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Czn walkom
Daje si słyszeć głos małoduszny, 

przedstawia cy obywatelowi bezcelowość 
wysiłku wyorczego i zalecający mu re ­
zygnację z alki. „Nic się przecież nie 
zmieni — zpewmia nas taki pesymista — 
jeśli navetV> Sejmu wejdzie większość 
posłów nierwisłjsch. Rząd z większością 
sejmowa ni bedzie się l:czył“.

Rozumoauie to uważamy za możliwie 
największą ibrazę, jaką można marszał­
kowi Piłsuiłdpim1 wyrządzić. Zawiera 
oiio pośr3<% twierdzenie, że dzisiejszy 
prem ier, o iłujący się do Narodu i sta­
wiający s ? b własne nazwisko na czele 
listy sanaJie j, nie traktuje serjo ani 
tych wybtłw, ani swojej kandydatury. 
Byłaby t o l  em tylko nędzna a kosztow­
na komedl du której wciągniętym został 
cały aparairzędowy i urzędniczy i w któ- 
Tej gra sifivszystkie role, od wysoce tra­
gicznych i najbardziej farsowych, w tym 
jedynie Ja, by społeczeństwo oszukać. 
Nie na ie ido  zwolenników p. Piłsudskie­
go i pw łtam  dobrze jego frazes o poli­
tyce, jakło „fałszywej grze“, mimo to 
jednak tpnoby mi było zgodzić się z ta­
ką pogaliwą ocena moralnej wartości 
jego potjki.

Była1* to przytem polityka całkiem 
nierozurła. Gdyby -rząd obecny chciał 
i m ó g ł  ochodzić się bez Sejmu, to pizy- 
szłoby r  to dużo łatwiej bez rozpisywa­
nia wjjirów, mógłby bowiem wtedy 
w swej ntysejmowej polityce powoływać 
się na urniemana wolę większości Na­
rodu. ł konzultacji jednak spoleczeń- 
srwa i j wyraźnem stwierdzeniu, że jest 
ono w iększości swej opozycyjne, akty 
antysejrwe nabrałyby już charakteru 
nietylkcamysejmowego, ale i skierowa­
nego prciw społeczeństwu. Sytuacja rzą­
du woł kraju i zagranicy stałaby się 
o wielerudniejszą i na dalsza metę nie 
do utrznania^ Rząd, który przegrywa wy­
bory pegrywą swój autorytet. Wtedy 
może ireze jakiś czas w oparciu o woj­
sko zafymać ster państwa, ale naprawdę 
rządz;ć i°  jest już w stenie.

Każt. kro choć trochę zdaje sobie 
sprawę warunków, w- jakich znajduje 
się Polu, wie, że nie może ona istnieć 
bez na mentu. Różni niedowarzeni pu- 
blicyścizalecali od czterech lat zamach 
stanu, iryby na miejsce Sejmu postawił 
jakieś ant*». ano ciało doraźne, ale każ­
dy, nav. sanacyjn'1 polityk, który zetknął 
się z ptkyką rządzenia, odm icić musiał 
z miej te pomysły, jako szaleństwo, 
Polska alczy ciężko o utrzymanie swych \ 
g ianic rzęchy zaborczym apetytom są­

siadów i w tej walce skazaną jest na sym- 
patje potężnej dziś w świecie demokracji. 
Jest to powód, który utrzymuje . także 
Niemcy w ramach demokracji parlamen­
tarnej, mimo bardzo silnych tam tradycyj 
i skłonności monarchistycznych. Jest rze­
czą jasną, że Polska rządzona po dykta- 
torsku zostałaby w Europie izolowaną 
(sympatje faszystowskich Włoch nie grają 
roli), gdyż demokracja francuska i angiei 
ska, am erykańska itd  stanęłyby. otwarcie 
po stronie Niemiec, Z izolacją polityczną 
połączonym byłby bojkot finansowy: wi­
dzimy przecież, że kapitał obcy żąua wszę­
dzie zatwierdzenia pożyczek przez parla­
menty.

0  innych, wewnętrzne - politycznych, 
momentach, które wykluczają u nas sy­
stem bezsejmowy, nie warto nawet wspo- 
mirać. Sejm. jako ciało zbiorowe, nigdy 
r :e będzie w Polsce popularnym (nie jest 
popularnym bodaj żaden parlam ent w Eu- 
rop:e ) , gdyż nie działa na wyobraźnię 
obywatela, rnożna go zatem przez czas ja­
kiś lżyć i wyśmiewać, bez wywoływania 
należnej reakcji w społeczeństwie, ale je­
stem przekonany, że nastroje uległyby 
radykalnej zmianie, gdyby Sejm zniknął 
i rządząca mafja ukazała się krajowi bez 
obsłonek. Polska nie zniosłaby wogóle dy­
ktatury, a juz absurdem jest przypuszcze­
nie, że znosiłaby dyktaturę obozu sanacyj­
nego, dzis po czterech latach czadzenia 
tak niepopularną, jak żaden z rządów 
przed majowych.

Czyż 'ednak odgadywanie przyszłych 
możliwości i niemożliwości jest potrzeh- 
nem, by skłonić obywatela do wyrażenia 
w akcie wyborczym swej niezależnej woli? 
Przecież udział w wyborach winien być 
m o r a l n y m ,  obywatelskim o b o wi ą z- 
k i e m. a nie posunięciem taktycznem 
politycznego kalkulatora. Gdyby nawet 
obywatel przypuszczał, że głos jego zosta­
nie zbagatelizowanym i że rząd woli Na­
rodu nie uszanuje, to i wtedy p o w i ­
n i e n  wolę swa wyrazić odważnie i ot­
warcie. I I  n e  f a u t  p a s  e s p e r e r  
p o u r  e n t r e p r e n d r e  — nie musi 
się mieć n a J  z i e i powodzenia, by pod­
jąć jakąś konieczną akcję, i nie potrzeba 
sukcesu, by ją dal^j prowadzić — powie­
dział Wilhelm Orański, który walkę o nie­
podległość swego kraju rozpoczął w wa­
runkach, wykluczających nadzieję zwycię­
stwa. Gdy nam, katolikom, mówi się, że 
walka jest beznadziejną, to odpowiedzieć 
winniśmy, że jest przez to tern zaszczyt- 
niejszą. Ale walka o Polskę katolicką, 
praworządną i demokratyczna nigdy bez-

po najtańszych ee- 
fjach fabrycznychP o le c a m y !  w wielkiin wyborze

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe 
Chodnik;, Kapy tia łóżka, Koce i Pledy, harzuty, 
Firanki, Portjery,  Chodn i k i  kokosowe ,  
P ł a s z c ze  gumowe  i impregnowane .

P R Z E M Y S l - L I  N O L Z b M

Kraków, Rynek 10E
Warszawa, Marszałkowska 143. — Bielsko, Wzgórze 20. 

5C własnych składów.

Klęska komunisto* w Norwegii.
Oslo, 21 paźdz. Wybory do parlam entu m;- 

nęły w  całej Norwegji zupełnie spokojnie. 
Udział ludności w wyborach był bardzo duży 
i wynosił około 80 proc. uprawnionych do glo­
sowania, w skutek czego dał się zauważyć 
przyrost głosów wszystkich stronnictw  z wy­
jątkiem komunistów, korzy ponieśli zupełna 
klęskę. Wedle wszelkiego podobieńswa komu­
niści stracą  wszystkie dotychczas ■ posiadane 
trzy m andaty. Brak jeszcze ostatecznego wyni­

ku z trzech okręgów wyborczych. Dotychcza­
sowy wynik przedstawia się następująco: P ar. 
tja pracy uzyskała 52 mandaty, konserwatyści 
38, lewita radykalna 32, związek chlot>sk: 25. 
Konserwatyści powiększyli dotychczasowy stan 
oosu-aania o 8 mandatów a radykalna lewica 
o 2 mandaty. Związek chłopski utraci! jeden 
m andat, a partja pracy 8 m andatów . Dotych 
czas wybrani zostali czterej członkowie obe­
cnego rządu.

Anglja przeciw żydrm w Palestynie.
S tan o w czy  p ro te s t  i d y m is ja  W c lzm an n a .

I.ondyn. 21 pażóz. P rezydent egzekutywy 
syjonistycznej dr. Weizmann w piśmie swem, 
zgłaszającem dymisję, zaznacza m. im, że po­
lityka rządu brytyjskiego zmierza widocznie 
do odmówienia żydnm praw a i odebrania, im 
nadziei na stw orzenie ogniska narodowego 
w Palestynie. P rzyjęte decyzje w  tej mierze 
u trudniają dalsze prace organizacji, k tórej Weiz 
mann przewodniczył. Dr. W eizmann ogłasza 
pożarem deklarację głoszącą, iż polityka rządu 
hrytyiskiego ónrzeciwia się wszystkim poorze- 
drim deklaracjom i ma na celu jedynie foryto- 
wanie interesów żydów już zamieszkałych 
w Palestynie, gdy natomiast imigracja żydow­
ska bedzie musiała być ograniczoną ze względu 
na bezrobocie wśród Arabów.

Londyn. 21 pażdi. (PAT.) Ogłoszona w dniu 
wczorajszym deklarat^a rządu brytyjskiego 
idzie w negacji praw żydów do Palestyny da'ei. 
aniżeli raport palestyński, wywołując wśród

nadzifijna być nię może. Nie znamy przy­
szłości, ale to wiemy, ( że ofiara pracy 
i walki dla t a k i e g o  ceiu ni« pójdzie 
na marne. Jan Matyasik.

żydów niebywale wzburzenie. Deklaracja prze„.. 
kreślą dekla-ację Balfoura, nie uznając wogó­
le praw żydów, jako odrębnej narodowości, 
a wysuwając nieużywany dotychczas te.min: 
„mieszkańcy" stwierdza, że "ząd zmierza d< 
obrony interesów zarówno żydów jak i Ara->  
bów. Temsamem żydzi zepennięci zostali do 
stanu mieszkańców z uprzywilejowanego do­
tychczas stanowiska zespołu-o snecialnych pra­
wach do odbudowy historycznej ojczyzny na­
rodowej. imigracja żydów traktowana była do­
tychczas jako przywilej specjalny, nie mający 
bezpośredniej łączności ze sytuacją ludności 
arabskiej, obecnie zaś traktowana będzie w pła­
szczyznę ogólnych interesów Palestyny, przy- 
ozem brana będzie pod uwagę pojemność kolo- 
nizacyjma Palestyny w związku z kw estią bez­
robocia. zarówno żrdów. jak i Arabów. Im igra­
cja żydowska zależeć więc będzie od staniu 
bezrobocia wśród Arabów.

W ytw orzona obecnie sytuacja j<Jsi d la  imi­
gracji żydowskiej beznadziejna. Również zapo­
wiedziana w deklaracji rada ustawodaw cza, 
m ająca się składać z 22 członków. 10-ciu m ia­
nowanych. a 12 wybieranych, z kompetencja 
ustalania kw oty  imigracyjnej, wyraźnie skier** 
wana jest przeciw żndom.

N



O czcili piszą innSl...
Czego p. Thon nie może zrozumieć!

P. Ozjasz Thon rozwija w „Nowym 
Dzienniku'1 szeroki program żydowskich 
postulatów, o których realizację obiecuje 
„walczyć11 w sejmie... Szczególną uwagę 
przywiązuje do „ustępstw" w zakresie 
spoczynku niedzielnego.

„Zdaje się —  pisze —  że już chyba nie­
m a człowieka, k tó ry b y  nie ujrzał, że przy­
m usowy odpoczynek niedzielny w handlu 
i rzemiośle je s t jednym  z czynników, pro­
w adzących do pauperyzacji szerokich mas 
żydowskich. Przy w ielk ie j-i konsekwentnej 
religijności żydowskich mas w Polsce, przy 
ich wrodzonej zachowawczości co do form 
życiowych, żydzi w Polsce nigdy nie będą 
skłonni zniszczyć jedną z najpiękniejszych 
tradycyj, jaką mają w swojem bezwzględ- 
nem święceniu soboty. Nie zniszczą tej 
trad y c ji naw et pod groźbą niesłychanie fa­
ta lnych  skutków , jak ie  to święcenie m a dla 
ich ekonomicznego bytu. To je s t niew ąt­
pliwie ty tu ł do dużej satysfakcji, niemal że 
do dumy: Przeszło dziesięć la t ciąży nad 
żydowskim  kupcem  i rękodzielnikiem przy­
m usow y odpoczynek niedzielny, a  jednak 
oni się swojej tradycji nie sprzeniewierzyli. 
Przejdźcie główną arte rję  handlu krakow ­
skiego od W olnicy do Bram y F łorjańsłdej, 
ileż to  żydowskich firm „przystosow ało" 
się do konieczności gospodarczej? Nielicz­
ne jednostki. Masa natom iast cierpi, męczy 
się  i w ytrzym uje. Nie patrzę w  tej chwili 
n a  spraw ę z pod kąta widzenia religijnego, 
ty lko * —  etycznego. I to chyba musi w y­
woła ó podziw.

A łe naturaln ie —  nie o podziw i po­
chwałę się rozchodzi. Tylko o ulgę. Niech­
by choć pewna ilość godzin była zwolniona 
dla handlu w niedzielę. Niechby przynaj­
mniej najsłabsze kategorje rzemiosła były 

. . wyłączone z tego  zgnębiającego przymusu 
przeryw ania roboty przez pełne dw a dni 
w  tygodniu".
Przytoczyliśmy dłuższy ustęp z arty­

kułu p. Thona, ponieważ jest on doskona­
łą ilustracją rzadkiej istotnie tępoty ży­
dowskiej w stosunku do stanowiska pol­
skiego... P. Thon wyraża „podziw“ dla ży­
dów, których nawet finansowe straty nie 
odstraszają od święcenia soboty. Ani msz 
jednak nie może zrozumieć, dlaczego Po- 
lacy-chrześcijanie tak uporczywie trzyma­
ją się święcenia niedzieli. Od kogo, jak od 
kogo, ale od p. Thona można było wyma­
gać pewnego minimum zrozumienia dla 
stanowiska chrześcijańskiego. Rozumie je­
dnak tylko żydów święcących sobotę, ale 
nie rozumie chrześcijan, uważających nie­
dzielę za „dzień Pański", poświęcony Bo­
gu i dnszy.

Organ sanacji znów przeciw rządowi.
Sanacyjny „Przełom" (organ kandydu­

jącego na liście BB. p. Lechnickiego) ata­
kuje rząd (!) z powodu represyj w Mało- 
polsce W schodniej:

„Zaniepokojeni jesteśm y — pisze —  re­
presjam i w stosunku do ludności ukraiń- 
akiej w Małopolsce W schodniej, represjam i, 
k tó re  w  pewnych granicach być może były 
konieczne, lecz —  stosowane zbiorowo, m a­
sowo naw et —  granicę tę  bodaj że już prze­
kroczyły. Represje te rzucają zarzewie nie­
nawiści, w ykopać m ogą przepaść dziejową 
m iędzy narodam i polskim a ukraińskim . 
A przecież zagadnienie stosunków  ze spo­
łeczeństw em  ultra ińskicm —  to naw et 
o wiele więcej, niż spraw a utrz}"mania Ma­
łopolski Wschodniej przy Rzeczypospolitej. 
T o spraw a, od k tórej zależą, w bardzo zna­
cznej mierze: nasz rozwój państw owy i je ­
go linja, nasza pozycja m iędzynarodowa. 
Niech przynajmniej przestaną, deklam ow ać 
o „m ocarstwowości" te  pisma i grupy, k tó­
re  rozwiązanie spraw y ukraińskiej w  Pol- 
ece w idzą jedynie -w represjach policyj­
nych’. w „odpowiedzialności zbiorowej" 
(obrażającej poczucie sprawiedliwości i pra­
wa), w  zapełnianiu więzień przez; działa­
czy ukraińskich, w  należeniu kagańca na 
tw arz i kajdan na ręce ludności ukraiń­
skiej".
Zacytowaliśmy ten glos jako charakte­

rystyczną próbkę „zwartości" i „karności" 
panujących — według pism rządowych — 
w B. B.

Sty! sanacji ,,moralnej".
„Gazeta Polska" polemizując z opozy­

cją, tak jej publicystom odpowiada:
„My tego rodzaju osobnikom — co t.u 

dużo gadać — uważamy za stosowne zaj­
rzeć nie w oczy, alo gdzieindziej — i to 
z czemś twardem w reku". *. ; 
Takim językiem przemawia pismo skar­

żące się codziennie na „partyjnictwo", de- 
magogję i t. p. „Co tu dużo gadać". Sana­
cja „moralna" i kwita!

Łatwe zwycięstwo p. min. Czerwińskiego.
P. min. Czerwiński wygłosił przez ra- 

djo w ub. sobotę odczyt o „szkole", a te­
raz go drukuje w „Gazecie Polskiej" Od­
czyt był jedną nieprzerwaną polemiką.

Żydzi przed wyborami.
Bloki wyborcze l postulaty.

„krŁOS ina-kuuCJ1' d. 23-go października 1930. Nr. 282.

Z apiuv„.iło  ™ pierwszych chwilach po zgło­
szeniu lis t .państwowych zdziwienie, że ludność 
żydowska nie idzie, jak  dotąd bywało, w je­
dnym bloku, ale że się podzieliła i występuje 
z 4, względnie nawet pięcioma listam i państw o­
wemu Łączono z tern naw et w polskich kołach 
duże nadzieje... Nie przyłączyliśm y się do te ­
go chóru. Doświadczenie la t ubiegłych kazało 
nam p atrzy ć  z rezerwą na to „rozbicie" żydow­
skie. A dziś możemy powiedzieć, że liczenie na 
rozbicie głosów żydowskich przy wyborach nie 
ma żadnych podstaw. Za kulisam i bowiem pro­
wadzą się ciągle uporczywe staran ia o zjedno­
czenie żydów i o uniknięcie rozbicia. S tarania— 
jak  nas p rasa  żydowska zapewnia —  skute­
czne...

Ze zgłoszonych list państwowych żydow­
skich największe szanse m ają dwie: „Małopol­
ski Blok narodowo.żydowskl" (b. pcs. Thon. 
syjonista) i „Blok dla obrony praw ludności 
żydowskiej’* (b. pos. Gtrunbaum). Pierwszy dzia­
ła  na terytorjuni Małopolski, drugi na terenie 
b. Kongresówki. W brew zapowiedziom jeden 
drugiemu nio będzie przeszkadzał. Dywersyjne 
listy, okręgowe, k tóre zgłoszono, mają. być.w y­
cofane, a tery torjalne rozgraniczenie obydwu 
bloków ma być ściśle przeprowadzone i prze­
strzegane. Olbrzymia więc większość żydow­
skich głosów padnie na te dwie listy, w Kon­
gresówce na listę Grlinbauma, w Małopolsce 
na listę Thona... R eszta bowiem list nie ma ża­
dnych .prawie szans. ' ,

Odnosi się  to w szczególności do  listy  .pań­
stwowej t. aw. żydowskiego bloku gospodar­
czego. Pow stał on przez połączenie się o rtodo­
ksyjnej „A gudy", „folkistów” Pryłuckiego i go­
spodarczych stowarzyszeń. ' Blok ton jednak 
nie w ytrzym ał próby paru drni. Rozbił : się 
w dniu zgłaszania list wyborczych. „Agtida" 
chciała zarezerwować dla siebie pierwsze miej­
sca w  W arszawie i Łodzi, „folkiści" zaś żądali 
dla siebie pierwszego miejsca w* Łodzi. Blok 
■się rozbił; i w W arszawie i w  Łodzi zgłoszono 
dwie odrębne listy  („Agudy" i Rrylnckiągo) 
Po rozłamie jednak przyszło opamiętanie. N a­

wiązano tedy rokowania,; „folkiści” gotowi są 
wycofać swoją listę w W arszawie, ale chcą, 
by i „Aguda" wycofała swoja w Łodzi. Jeśli 
rokowania nio doprowadzą do zgody, wówczas 
żydzi rzucą, swojo glosy na listy Griinhaiima.

Brawie ty lko dem onstracyjny charakter m a­
ją listy „Bundu" i „Poalej-Sion“  lewicy. vAni 
pierwsza (marksowska), ani druga (scejalisty- 
ezno-syjomistyczna) grupa polityczna nie ma 
szans przeprowadzenia jednego choćby o wla­
nych silach posła. Rozumieją to masy żydow­
skie.

Nie mega więc wątpliwości, że na placu 
pozostaną ostatecznie dwie ty lko listy  żydow­
skie poważne: Thona na Małopolską i Grunbau- 
ma na b. Kongresówkę. Jeden lub drugi man­
dat „Agudy" lub jakiegoś innego ugrupowania 
politycznego nie zmieni i ego: stanu rzeczy. Ży- 
dostwo polskie nastaw ione jest nacjonalisty­
cznie i w tym  kierunku idzie coraz dalej: Idą 
w tym  kierunku nawet tacy — zdawałoby się— 
nienaojonaliśei. jak b. pos. K irschbraun, który 
wszedł w r. 1928 do sejmu z listy B. B„ a te ­
raz w „Gazecie Polskiej" kw ituje swoją dzia­
łalność polityczną, i w liście do  p. marsz. Pił­
sudskiego wysuwa szereg żądań żydowskich. 
Są one następujące: 1) „dopuszczanie żydów 
do pracy’!(!), 2) „nowelizację ustawy o odpo­
czynku niedzielnym, która boleśnie daje się' we 
znaki Żydom, świętującym zgodnie z nakazem 
religji naszej od tysięcy lat soboty i święta ży­
dowskie”.’' 3) zniesienie ograniczeń w yznanio­
wych z czasów zaborczych, 4) , reorganizacja 
gmin wyznanionycli. 5) „przyczynienie się wy­
sokim autorytetem  Pana M arszalka do faktycz­
nego zrównania prawa obywateli Żydów"
■ Niechże się -'-ięc; n ikt nie ludzi, że ,.kwe- 

stja" żydowska" traci swoją ostrość z powodu 
„rozbicia" partyjnego lub z powodu, że paru 
żydów kandyduje na listach B. B. „Rozbicie”
się likwiduje, a sanacyjni ż y d z i  jak  widzimy
na przykładzie p. K lrschbrauna   wcale nie
mniejsze .m ają wymagania od p. Thona, czy 
Griinbauma. Różnią się. tylko metodami, ale 
nie celami. St. D.

Ks. Biskup Łukomski o wyborach.
Pojawił się list pasterski ks. Biskupa Łu- 

kumsikiego p,oświecony wyborom... ■ Czytamy 
w nim m. in,:

Polemizował więc p. m inister naprzód 
z kołami katoliokiemi, dalej t  kolami „na- 
rodowemi", wreszcie z tymi, którzy bronią 
szkoły przed gloryfikowaniem zasług p. 
Piłsudskiego. Poza polemiką nic w tym 
odczycie niema. Sama negacja, sama wal­
ka. A jaka walka?... Odpowiadając na licz­
ne zarzuty kół katolickich (a wiadomo, że 
je w swoim czasie postawił Episkopat) p. 
m inister z całą powagą dowodzi szeroko 
i długo, że „wychowanie państwowe" go­
dzi się z „wychowaniem rełigijnem", jak 
gdyby ktoś z katolików' twierdził, że się 
nic godzi.

. „Tylko zawzięty w róg Kościoła —  po­
ważnie oświadcza p. m inister —  albo bez­
nadziejnie niem ądry jego obrońca może 
usiłować wmówić w polską, opinję publicz­
ną, że dążenie państwa, do wychowania so­
bie dobrych obyw ateli jest sprzeczne z in­
teresam i Kościoła.

„Państw o nroże wymagać, a  stąd  i s ta ­
rać się o to. żeby wszyscy obywatele po ­
siadali konieczną znajomość swoich obyw a­
telskich i narodowych obowiązków". To 
osfaipie zdanie nie je s t moje, cytu ję jo 
dosłownie 7, Encykliki Jego  Świątobliwości 
Papieża Piusa XT o chrześcijańskim i w y­
chowaniu młodzieży".
Po co lo wszystko p. minister mówił, 

t ru d n o  dociec! Chyba po to, żeby słucha­
czów radjowych olśnić - łatwością zwycię­
stwa nad przeciwnikami. Nas jednak nic 
olśnił, ale zawiódł. Kiedy bowiem już p. 
minister zaczął mówić o wychowaniu re- 
ligijnem, to winien był powiedzieć coś 
o faktycznych, a nie urojonych, różnicach 
poglądów wychowawczych miedzy rządem j 
a obozem katolickim. Tych jednak nie dot­
knął. wolał natomiast wywalać otwarte 
drzwi. Bo to łatwiej!

Ilu posłów siedzi w więzieniu?
„Gazeta W arszawska" zestawia listę 

b. posłów uwiezionych ostatnio do dnia 
20-go b. m. *

..Lista obejmuje .'57 nazwisk b. posłów 
i senatorów  ze stronnictw  opozycyjnych 
polskich, 23 nazwisk z pośród mniejszości 
narodowych i jednego byłego posła z BB„ 
Józefa Baćroagę. -1

Poza tem wytoczono różne sprawy i do.- 
chodzonia wielu b. posłom, m. in.: K. W ier- 
czakowi (Stron. Nar.). A nt. Lew andowskie­
mu (Strou. Nar.), W ład. Kazim ierczakowi j 
(NPR.), Fr. U rbańskiem u (Ch. D.), Tad. Ma­
tuszewskiemu (PPS.)".

„Od odchuiia su cgó głosu wyborczego 
pisze ks. Biskup —  ino wolno się nam uchylać. 
W ybieranie bowiem przedstawicieli narodu do 
Ciał ustawodawczych jest dla obywatela-kato- 
lika uietylko prawem, lecz także ścislyiu obo­
wiązkiem. Posłowie, przez .naród  wybraui, 
otrzym ują równoześule od narodu wielkie 
Uprawnienia. Współdziałają,, obok rządu pań­
stwowego dla dobra kraju, a przedewszyst- 
kiotn stanow ią ustawy, sięgające nieraz bardzo 
głęboko w życie duchowe i religijne tak  oby­
wateli współczesnych, jak i następnych poko­
leń. Posłowie zacni, rozumni i religijni dają 
pewność, że także ustaw y państwowe, , przez 
ni cli uchwalane, tym duchem będą przepojone. 
Posłowie zaś niezbożni, partyjnie zaślepieni lub 
pow odujący• się nienawiścią, do współobywate­
li, do wiary i Kościoła, s ta ją  się raczej szko­
dnikami dla życia państwowego, gospodarcze­
go -i religijnego w Ojczyźnie".

N astępnie mówi ks. Bisku.p o listach, na 
które katolicy nie powinni glosować. Wymie­
nia więc listy  socjalistyczne,_  „W yzwolenia" 
i „Stron. Chłopskiego".

„Co do innych list wyborczych — .pisze na­
stępnie ks. Biskup -  powinien każdy wyborca 
katolik, dokładnie zbadać, czy nie zawierają 
pomiędzy kandydatam i poselskimi inowierców 
lub katolików , nie zasługujących na zaufanie. 
Katolicy nio pow iną , wybierać inowierców. 
gdyż posłowie inowiercy przy obronie zasad 
katolickich mocą zawieść. -

P o  katolików , nie zasługujących, na zaufa­
nie, należy: zaliczyć przedewezystkiom: 1). oso­
by, prowadzące życie gorszące; 2) gwałcicieli 
zasad wiary katolickiej, np. odszcz.epieńców od 
Kościoła lub szukających rozwodu małżeńskie­
go u inowierców. 3) takich, którzy  w .poprzed­
nich Sejmach luli przy innej sposobności dzia­
łali na szkodę wiary. Kościoła lub religijnego 
wychowania młodzieży". f

Niewiadomo, na jakiej .podstawie kom entu­
je sanacyjny „K nr.hr Poranny” ten list, paster­
ski w ten sposób, jakoby mieścił się w nim 
zakaz glosowania ty lko na listy  Genlrolewu. 
Zacytowany bo wierni .przez nas wyżej ustęp 
odnieść .należy do tych wszystkich list. na k tó ­
rych znajdują się rep. nazwiska „odśzezepień- 
eów” lub ta kich’, k tórzy rozwodów szukają u in 
nowiereów. Publiczną, przecież jest, tajemnicą, 
że listy  sanacyjne w pewnych okresach w ła­
śnie tego rodzaju osoby prowadzą. Mamy ;je 
wymieniać? Chyba nie trzeba. Są bowiem dzię­
ki wysokim urzędom, jakie piastują w państwie. 
zbvt, dobrze z.nane.

G Ł O S U J C I E  « A  
N A  L IS T Ę  NR. < 3

Wdzięczność sanacji.
Z kół duchowieństwa otrzymaliśmy dłuższy 

artykuł, k tóry  w ważniejszych ustępach zamie­
szczam y: f

Pewnym sprawdzi a nim metod sanacji u;i 
terenie Małopolski zachAjest to, co zrobiła ze 
Stron. Katołieko-Łudou |0. S ronnictwo to ma 
za, sobą pewne zasługi na terenie ruchu ludowe-

zdawalo się, że 
rolę na tem po- 

ichowieństwa na

sz. Piłsudskiego 
Li zdecydowanie
wojej linjl dotąd

go. Przez pewien czas npvef 
będzie mogło odegrać wyitn.i 
lu. Cieszyło się poparcie) d 
terenie diecezji k rakow sk’j. Zaznaczyło się m. 
in. i tem, te  pierwsze z szy tkich katolickich 
ugrupowań zerwało fro n tk a jo lick ie j opozycji 
w stosunku do rządów 
i w r. 1928 do wyborów 
pod sztandarem  sanacji, 
pozostało wierne.

Należało się s p o d z ie i J B i  sanacja odpo­
wiednio w ynagrodzi te zalugi i temu małemu 
ruchowi pozwoli się rozwiać. .Takie panowało 
powszechne przekonanie r kołach Str. Katol. 
Ludowego. Była. to  jednałilluzja.

Już w r. 192S dano t«m  stronnictw u zale­
dwie dwa pewne miejsca 2 mandaty, (ks. ks. 
Czuj i* Madej). Przy obecirch rybo raeh  jeszcze 
mniej. Tylko bowiem sam Ks. dr. Czu j ma ze 
Stron. Katol.-Ludowego i&ndit mniejwięeej 
pewny; poz.atem nikt. W e:i sposób odwdzię­
czyła sic sanacja stroim iewu, które pierwsze 
przeszło do niej i znaczną coęść katolickich gło­
sów jej pozyskało. „Murzyi zrojił swoje, więc 
może odejść".

Nie koniec jednak  rra ten... ianacja nie ty l­
ko kandydatów  S. K. L. de terze na swoje 
listy, ale jeszcze urąga hasltm t.go stronnictw a 
w tych naw et okręgach, w i.tóryb na głosy je ­
go członków liczy... W ok-ęgu nowosądeckim 
koniecznie chciała na p ierrsze miejsce w ysu­
nąć dr. Ducha, k tóry  ze wzg.ędó „rodzinnych" 
przeszedł na, kalwinizm. Cofaietejednak tę kan 
dy da turę, kiedy się duchowieńswo najostrzej 
przeciw niej wypowiedziało! Cóż. tego jednak, 
kiedy tegosam ego p. dr, Duet umieszczono 
na pierwszem miejscu listy  w okgu jasielskim. 
Poszły wówczas do p. wojewoclyirotesty z kół 
katolickich; nic nie porcnglo. PDueh kandy­
duje!

Nie dziw, że po tem w szystłm  większość 
duchowieństwa, które dotąd poprało BB.. .do 
którego należy Str. Kat..-Ludowi wypowiada 
się obecnie za poparciem listy  „U . Bloku Lu­
dowego", nr. 19. Sanacji m ają -ść.

bsei wator.

Ruch przerwij orczy.
L isU  nr. 19 w okr. jApIskim,

Podajem y jeszcze raz pclną l ę  K arci. Blo­
ku Ludowego w okięgu Nr. l ( J a s L — T ar­
nobrzeg-): 1) Dr. Kuśnierz B ro la w , przemy­
słowiec, K raków, 2) Ożóg Jan , li ik ,  So kołów, 
3) Griesswald Roman, rolnik, ląb row ica ad 
Tarnobrzeg, 4) K areiński Leon, lra iL trz  Żmi­
grodu. 5) Maruszewski S tanislaw lptekarz. R a­
domyśl, (1) Bakas Józef, em erytw lejowy, Dę­
bica., 7) Drozdowiez Franciszek. In ik . Mytar- 
ka ad Żmigród, 8) Trzeciak W ładlaw , nauczy­
ciel, Dembowiee, 9) Rusrnówski łó n , kupiec, 
Dębica. I , .

W OKRĘGU RZESZÓW W
W okręgu wyborezym Nr. 47 Roszono na­

stępującą L istę  Narodową (Nr. 4)1) Dr, Liwa 
Józef, adw okat w Rzeszowie, 2) Słiak Michał, 
rolnik w Wiązownicy, 3) Str/.emirld Ma.rjan. 
prof. ginru. w Przew orsku, 4) Elzy Antoni, 
rolnik w Prżybyszówce, 5) Chuda Jan', [tra­
wnik w Wulce Tanewskiej, 6) G arik i Marjaa. 
dyrektor składnicy w Leżajsku, 7'Krog niecki 
Józef, rolnik w Przeworsku. S) Fianok Kazi­
mierz, cm. dyr. giinu. w Jarosław i 9) Woźny 
Jan , rolnik w Li pin p. Rzeszów. 10Ku.raś Jan, 
urzędnik pry w. w Rzeszowie, U ) r. Czarnek 
W itold, adw okat w Rzeszowie, M2)'zeliga T o­
masz. rolnik w Rudnej małej p. Uszów, 13) 
Dr. Pawłowski Ja.n, zast. notariusz,w Rzeszo­
wie, 14) Królikowski Józef, inżyir w Rze­
szowie. . a\

Powyższe listy  w ysraw ia wspób UU-onm- 
ctwo Narodowe i Okr z. Demokracja .tire  w o- 
kręgach 4(5 i 47 idą razem.

W fEC BE BE W STOLIC

’ W W arszawie o d b jł się w cyr wiec b. 
wojskowych. Przemawiali gen. Górki I poi. 
Polakiewicz. Ten drugi zarzue.il ojycji „po­
rywanie się na m ajestat Rzcczyspoiitćj”. 
W ówczas ktoś krzyknął:

—  A zamach m ajowy w roku 16‘i -
Bojówka rzuciła się natychm iasna tego, 

który wzniósł fen okrzyk i pobiła grot kii wi“- 
Potem mówił p. Polakiewicz, że posłami 

trzeba się „załatw ić krótko". Jak  strzelec 
■wrzasnął: i - ,

; —  Posłów powywieszamy, to będ krótka, 
rozprawa.

Jeden z ostatnich mówców wyw7,d:
-  Naszym psim obowiązkiem jest ghw ać na 

listę m arszałka Piłsudskiego.
Na to  poderw ały się z różnych’ nsc -all 

glosy: '
• Nie jesteśm y |>samil



Bk. I

If lr  « i  — j o c f i  fet,

„Order N iepod ległośc i.
„P olska" u  on osi, że jeszcze w  roku  b ieżą­

cym  ustanow iony zostanie nowy order Niepc 
dRgłośd. BęćLL to wysokie odznaczenie dla 
tych wsscystKicn, Którzy za czasów niewoli wal 
czyli w Imię szczytnycu haseł Niepodległości, 
którzy za walkę tę cierpieli na Sybirze. Order 
N?epodleglości ma być usi alony w  trzech stop- 
łiladi: pierw szy z mieczami, drugi bez mieczy, 
tizecd —  w formió. m eaaia. O^der Niepodiegłu- 
ś t i  pierwszego i drugiego stopnia m a być no ­
szony przed Krzyżem W alecznych i przed or­
derem „Polonia R estn.uta".

.Wnioski w spraw ie nadania orderu są  już 
form ułowane i podobno kaw aleram i orderu m a­
ją zostać liczni „bojowcy o  wolność z roku 
*i)05-go“.

Międzynarodowy Kongres kolejarzy
Na wmosek delegatów  P olsk :, którzy dn. 

10 b. m. brali udział w 'Londynie w posiedze­
niu zarządu głównego międzynar. Związku 
kolejarzy przeciwników alkoholu, w | .oku  
przyszłym odbędzie si^ w  Warszawie p m pro­
tektoratem ministra komunik, międrwnar. kon- 
gre kolejarzy abstynentów.

Kongres ten je st związany z wielkim agól- 
noeuropejokifn kongresem abstynenckim, który 
również odbędzie się w Warszawko w 1931 r - 
Na kongresie kolejarzy będą wygłoszone 4 re­
fera ty  w  językach polskim, francuskim, espe­
ran to  i niem ieckim : 1) W pływ  alkoholu na 
zdrowie kolejarzy, 2) W pływ alkoholu na k a­
tastro fy  kolejowe, 3) Zarządzenia władz kc 
lejow ych, zmierza; ice do zmniejszenia chorób 
i nieszczęśliwych wypadków wywołanych 
nadużyciem allkoholu, 4) Trzeźwość, a  pokój 
św iatow y

Eksrks:aiiz na liście rządowej.
„G azeta W arszaw ska" z dnia 19-go bm. po­

dała  inform ację, że na liście stronnictw a chłop­
skiego (secesji rządowej) figuruje ks. Komorow 
ski z Siecilec.

W  spisie kleru diecezji Podlaskiej niema, 
księdza Komorowskiego. Był ongiś i m ieszkał 
w Siedlcach ks. Komorowski, k tó ry  jednakże 
za różne w ykroczeń .a został przez w ładzę du ­
chowna zasuspendow any i w trzech instancjach 
pozbawiony praw a noszenia su tanny . P. Komo­
rowski należał następnie do Cerkwi prawosław 
nej, później zaś przeszedł do sek ty  Hodura,

fflsciwy rifaac?c!j l domu
poorali] go, aby wykurzyć lokatorów
W  miejscowości Stare Hechło na G. Śląsku 

(pow. tarnogórski) w domu niejakiego .loszkę 
wybuchnął w nocy groźny pożar, niszcząc, 
mimo akcji ratunkow ej, znaczną część domu. 
Śledztwo ustaliło, że sprawcą pożaru jest sam 
właściciel domu. k tóry  podpalił rozmyślnie 
własną posiadłość, chcąc w ten sposób pozbyć 
się lokatorów , ho nie mógł uzyskać na nich 
efcrattsp. Mściwego gospodarza aresztowano.

WARSZAWA NAŚLADUJE PARYŻ.

W krótce ustaw ione będą na ulicach stolicy 
dwa now e sluny oświetleniowe, t. zw. kande­
labry, sprowadzone z Paryża. Mają one służyć 
za wzór dla tego  rodzaju kandelabrów  ulicz­
nych, jak ie  będą, wykonone w  fabrykach kra 
jowych. Pąrystoe modele kandelabrów  odzna­
czają się h. pięknym rysunkiem , utrzym anym 
w nowoczesnym stylu.

STRATA 200 ZŁ. PRZYCZYNĄ 
SAMOBÓJSTWA.

Na cm entarzu bródzieńskim w  stolicy popeł 
n iła  sam obójstw o na grobie swego syna, 60- 
letnia, W. Sztymel sk a . pod wpływem rozpaczy 
po skradzeniu jej 200 zł., k tóre m iała oddać 
znajomym, jako  zw rot długu D enatk .. zatru 
te ; kwasem octowym , nie zdołano odratow ać.

- :n :-

Drobne wfoMoSct.
ZJAZD LIGI M ORSKIEJ I RZECZNEJ.

W  dniach od 26 do 27 b. m. odbędzie się w 
Gdyni w alny zjazd członków Ligi Morskiej i 
Rzecznej z caleij Rzeczypospolitej. N a zjazd 
przybyć ima około 150 delegatów.

OPYW ATEl CZESKI —  OSZLSTEM. W 
Będzinie aresztow ano onegdaj m anipulanta 
"eśnego Andrzeja G ojtkę, obywatela czeskie­
go. zatrudnionego w  m ajątku  pp. Ciechanow­
skich. Gojtkc poszukiwany jest przez władze 
czeskie za oszustwa i przestępstwa, dokonane 
na tervtorjum czeshiem. Po odstawieniu do 
sądu  w Katowicach G ojtko w ydany będzie
władzom czechosłowackim.

KROWA STRATOW AŁY DRÓŻNIKA. W
pobliżu stacji Palenica pociąg osjbow y W ar­
szaw a   Otwock, najechał n a  stado krów.
Tiwięrzeta uciekając, stratow ały  dróżnika ko- 
lęjowww, K. W ardyńskiego którego w  stanie 
ciężkim przewieziono do  szpitala w  W ar­
szawie.

ZNÓW TA JN A  GORZELNIA ŻYDOWSKA.
Od dłuższego czasu zauważono w W arszawie 
pojaw ianie się zna< znycn ilości sp iry tusu , po-

Wrota Dalekiego Wschodu.
N a najbardziej n a  południe w ysuniętym  

cyplu poiwyspu M alacea leży oingapore —  
„brama D alekiego W schodu", gdzie Europej­
czyk jadąc z Zachodu spotyka się po raz 
pierwszy z dużą ilością mhińczyków. Pćłmiljo- 
nowe bowiem m iasto S ingapore liczy 300.G00 
„Synów Środka". T u rozpoczyna się część 
św iata n ieznana d la E uropejczyka w ciągu 
długich stuleci. A leksander W ielki przyniósł 
ku ltu rę  grecką Indjom, a  klasycznej Grecji 
znana była dobrze sz tuka  indyjska. O Chinach 
jednak , Japon ji i m alajskich państew kach nie 
wiedziano prawie nic.

Ja k o  węzłowy punkt miedzy Zachodem 
i W sonodem, póinocą i południem, S ingapore 
mieści w sobie mieszaninę ras o różnych od­
cieniach. Obok Chińczyka spotykam y tam  
Syn gale z a, obok Hindusa, T u rka i t. d Bro­
daci Arabowie spaceru ją wolno po ulicach, 
małe Ch.nki zaś kroczą 6zybko i droDmutko 
z dziećmi n a  plecach,

buropejczj ka uważać należy w Singapor i 
za przelotnego przybysza. Podzw rotnikow e 
choroby i niemożliwe w prost do w ytrzym ania 
upary zezwalają Europejczykowi wyti zymać 
w tym klimacie najwyżej 10 do 15 lat.

Singapore zawdzięcza swe powstanie sir 
Stcimord RaMes-owi, k tó ry  rezydował w Ba- 
taw ji n a  początku  19-go stulecia.. Od tego 
czasu m ała m ałajska wieś przem ieniła cię 
w ulbrzymie m iasto, k tórego

port jest jednym z siedmiu największych 
w świeci e.

Anglicy znają dokładnie znaczenie tego 
strategicznego punktu: opanowali bowiem do­
stęp  do Żółtego Morza, a  jednocześnie zaw ład­
nęli wyspam i m alajskiem i, k tóre 6ą ośrodkiem 
upraw y gum y. Olbrzymie zapotrzebowanie k a u ­
czuku w  ostatnich la tach  uczyniło z m alajskich 
placówek czynnik,

wpływający poważnie na bilans handlowy 
Wielkiej Brytanji

N aw et tuż w okolicy Singapore ciągną się 
na przestrzeni k ilkunastu  kilom etrów p lan ta­
cje gumy, wśród których  wznoszą się lmzhe 
kom iny fabryk.

W ycieczka samochodem w okolice należy 
do najprzyjemniejszych rozrywek.

Prawie nigdzie nie spo tyka się na Dale.kim 
W schodzie ta k  bujnej i różnorodnej flory. 
Słońce na równiku, oddalonym ty lko  o 100 ki­
lometrów, sprzyja nadzw yczaj rozwojowi ro­

ślinności W  lasac ł palm owych ży ją  Malajowie 
w ubogich sldecouyon chatach.

Rozległy ogród botaniczny niczem się nie 
różni od otaczającego go lasu  ty lko  ogrodze­
niem. Małpy żyjące n a  sw obodzie, nic bojąc się 
ludzi, ani m aszyn w skaku ją  na dach i w achla­
rze sam ocnodu. W śród tych wiecznie kw itną­
cych ogrodów poza miastem znajdują się wille 
i małe pałacyki angielskich urzędników i kap­
ców. W e w szystkich k ierunkach prowadzą do­
skonale u trzym ane drogi, którem i można do­
trzeć do najdalszych zakątków  m alaj-kiego 
półwyspu. Europejczyk odDywający pieszo w y­
cieczkę, zostałby wyszydzony, a gdyby go zo­
baczono w tramwaju byłby pośmiewiskiem tu­
bylców. Od biedy można posługiwać się rykszą. 
Europejczyk jest dopiero w tedy w oczach Ma- 
lajczykow  i Chińczyków Europejczykiem , gdy 
posługuje się autem .
Tradycjonalizm angiAsk1' święci swoje triumfy
i pod pierwszym stopniem szerokości północnej.

A nglik pozostaje mu w ierny zarówno w K a­
nadzie, jak  i pod równiKiem. T ak  sam o jak  
w  Anglji i o tej sam ej porze dnia po południu 
mioaziej gra w tenis, golfa lub w piłkę nożną, 
mimo temperatury 40-stopniowej w cieniu, wy 
ciskającej pot z porów ciała naw et widzowi. 
W ieczorem życie tow arzyskie kol onj, koncen­
truje się w wielkich hotelach- z k tórych  naj 
starszy
Rafflfca-hotel znany jest na całym wschodzie aż

do Władywostoku.
Trzy razy w  tygodniu  Europejczycy spo tyka ją  
się w Singapore n a  balach. Ciekawym jest rów ­
nież wieczór w  chińskiej dzielnicy, gdzie zaba­
wa je st hałaśliw a, Tam też znajduje się k ilka 
teatrów  chińskich i k inoteatrów .

Jeżel5 naw et k to ś  w obawie przed upałam i 
nie zejdzie na ląd , by przypatrzeć się zbliska 
ciekawemu portow i i m iastu, to  już samo śle­
dzenie z okrętu  krzątan iny  małych sta tków  i 
sta teczków  będzie dla niego nader interesującą 
atrakcją. N a molo zaś można nabyć n prze­
kupniów chińskich i m alajskich

różne osobliwości Indyj, Cdin, Japonji,
a więc porcelanę, figurki słoni, rz' żbione w ko­
ści. kim ona z Osaka, rajskie p taki i kobierce 
indyjskie. N ikt z pewnością nie pominie spo­
sobności spróbow ania doskonałych a tanich, 
jak  łanich!, ananasów . K ażdy prawie pasażer 
aż do Sajgonu i H ongkongu chce ananasów  i 
ty lko ananasów.

t -  i s \ ---------

Kroi albański umierający.
Z T irany donoszą, że albański król Aohmed 

Zogu, który od dłuższego czasu nie opuszczał 
łóżka po operacji, leży w agonji. Przed kilku 
dniami, ze względu na groźny s tan  zdrowia 
króla, nie pozwolono mu u^aó się się na otw ar­
cie parlam entu, celem w ygłoszenia mowy tro ­
nowej. Król chory jest na raka w mózgu. Ze 
śmiercią kró la Zogu liczą się przedewszyst- 
kiem 'Włochy, które zgrupowały już oddziały 
swego w ojska na granicy albańskiej, by prze­
szkodzić ewentualnym  rozruchom po zgonie 

królu

W ie rć  w podroży poślubnej.
S traszny w ypadek spowodował w tych 

dniach w nocy w  pobliżu Rouen we Francji 
śmierć młodej pary  m ałżeńskiej, udł ywająeej 
.-laśnie podróż poślubna. Mianowicie m ałżeń­

stw o Dazeme przedsiębrało bezpośrednio po ślu­
bie podróż Eamochodem, darowanym  młodej 
małżonce pizez rodziców. Opodal Rouen auto­
mobil wpadi na słup >rzyurozny i mtoda mę­
żatka została raniona odłamkami sZkla, Pan 
Dazeme pobiegł do pobliskiej w. i by surowa dzid 
nomer. Gdy po kilku m inutach w t ó  'ił, spo­
strzegł z przerażaniem , że au to  otoczone j© t 
kłębami dymu. Samoonód spłonął całkowicie. 
Do  ugaszeniu ognia znaleziono w nim zwęglone 
zwłoki młodej ntałżonl 5.

chodzącego z jak iejś „pryw atnej" gorzelni. 
W  toku dochodzeń w ykry to  we -wsi Pętlin parę 
żydów: Maffcę i Rubiaa Moszczyńskich, którzy 
potajemnie pędzili spirytus i przewozili go 
w  blaszankach na mleko o podwójnein dnie. 
Żydowskich konkurentów  monopolu osadzono 
w  krym inale.

NIEDŹWIEDŹ ZAMIAST PRZEMYTNIKA.
Na granicy  polsko-czechosłowackiej w okolicy 
Turki, pewien polski strażn ik  graniczny, peł­
niąc służbę w  nocy usłyszał szelest i ujrzał, że 
jakiś cień zbliża się ku  niemu. Przekonany, że 
m a do czynienia z przem ytnikiem , krzyknął: 
„Stać! tu  s traż  graniczna!'1, a  jednocześnie za­
palił la tarkę . Jak ież  było przerażenie strażnika, 
gdv w  blasku św iatła u jrzał niedźwiedzia, za­
m iast człowieka. Na szczęście miś też sie prze­
straszy ł i zrobiwszy „w ty ł zw rot" drapnął do 
lasu.

H istona zaczyna sic dopiero od W . l  r.
Obłea władców Rosji doszedł już tak  daleko, 

że postanowili oni jeanem pociągnięciem m ora 
przekreślić całą dotychczasow y bist.orję ludz­
kości. Sowieck' kom isariat oświa/ty w ydał okól­
nik do wszy&tkioh szkół niższych i  średnich, za. 
brania jący wykładani; ] nauczania w szkołach 
historji średniowiecznej i nowożytnej. Dzieje 
ludzkości będą obecnie w ykładane w  ^zkoiaoh 
sowieckich od r. 1917, t. j. od w ybuchu rewo­
lucji bolszewickiej.

Zemsta po 30 latach.
W gminie Bolyok na W ęgrzech w ydarzył się 

niezwykły w ypadek krwaw ej wendety. Miano­
wicie sędzia wiejski J a n  Csatho zabił przed 30 
laty ojca lolnika Zoltana Bolyki, który! był 
wówczas jeszcze 2-letniem dzieckiem. Bolyka 
zemstę wykonał' obecnie, zabijajac sędziego 
Csathn 22 uderzeniami noża.

Z Chin do Francji na gapą.
'W Marsylji na luksusowym parowcu francu­

skim ..Sfinks", k tó ry  utrzym uje połączenie 
z Eaickńm Wschodem, znaleziono 15-tu pasaże­
rów, jadących na gapę, chińskiej narodowości
Chińczycy, nie posiadający wizy wjazdowej, zo­
stali wprowadzeni i ukryci przez slużoę pa­
rowca.

Trzęsienie ziemi w delcie Mississipi.
Okolice Nowego Orleanu nawiedziło ostatnio 

silne trzęsienie ziemi. W m ieszkaniach ponrze- 
w.racały się krzesła, obrazy pospadały ze ścian, 
a wszystkie zegary stanęły. N iektóre dom y za­
rysow ały się. W strząsy wj-wołaly straszna pa 
nikę wśród ludności. W ybiegano z domów w o- 
bawie, by silniejsze trzęsienie nie zawaliło bn- 
lynków. Podobna panika ogarnęła całą deltę 
Mississipi, obiętą trzęsieniem. Sr.kc.dy m aterjrl- 
ne praw dopodobnie dość znaczne, na razie nie 
zostały eszcze obliczone.

Samochód pod kołami pociągu.
Przejm ująca grozą katastro fa  automobilowa 

w ydarzyła się osta tn io  nod Koblencją. Miano­
wicie anto osobowe, przejeżdżające przez mo l 
oonad torem kolejowym, spadło na środek toru. 
W  tym momencie w łaśnie przejeżdża! pociąg, 
k tó ry  całym roznędem wjechał na samochód. 
Dwaj pasażerowie zostali w  straszliwy eposóh 
zmasakrowani, ponosząc śmierć na miejscu. 
W ćz został rozb:ty na drzazgi.

40-iecie encykliki „Rerum Novarum“.
M iędzynarodowe pielgrzym ki do Rzym o.

D nia 15 go m aja roku nrzys złego przypada 
40-rocznica encykliki „Pcrum  N ovarum  . 
.W związku z tem projektow ana jest- m iędzyna­
rodow a pielgrzym ka do Rzymu. W ezm ą w niej 
udział przedstaw iciele o iganizacyj kato lickich, 
k tóre zaw dzięczają swe istnienie tem u doku­
mentowy pontyfikalncm u, by złożyć nołd Oj‘ca 
św. i u grobu wielkiego Papieża Leona KUJ 
pomodlić się o sta ły  i coraz pomyślniejszy roz­
wój jego m ądrej nauk i społecznej

W reżymie zawiązał się kom itet o rganiza­
cyjny tych pielgrzymek. O trzym ał on już zgło 
szenia przyjazdu od katolickich organizacyj ro 
botników w Polsce, w  S*anach Zjednoczonych, 
w różnych państw ach A m eryki południowej, we 
Francji, Hiszpanji,*Niemczech, Anglji itd.

Nie ulega wątpliwości, że do a sc ji tej przy­
łączą się również stow arzyszenia robotników  i 
pracowników  w  innych k rajach  Pielgrzymki 
będą w Rzymie w dniach 13— 17 maja 1931 r. 
i zostaną przyjęte przez Papieżo na wielkiej 
audjeneji. —  (KAP). a

Dyrektor banku, generał ; zakonnik
w jednej osobie.

Przed w ojną św iatow ą radca W łodzim ieiz 
Kar po w zajmował stanow isko dy rek to ra  w filji 
banku pańtw-owego w  Orenburgu. P o  wybuchu 
rewolucji w 1917 roku dy rek to r banku uciekł 
na Syberję, gdzie przyłączy! się do aimji Koł­
czana W  ciągu ustaw icznych w alk  z bolsze­
wikami został m ianowany generałem . K lęska 
K olczaka zmtifciła białego generała do ucieczk* 
na wschód. W  Charbinie w stąp ił pod przybra­
nym nazwikiem do służby na kolei W schodnio 
chińskiej, lecz po pewnym  czasie zaciągną! 
•się w szeregi Czangtsolima, otrzymując w król. 
kim przeciągu Czasu n o m w eję  na „'ojskowego 
gubernatora Tiensńn..

P o zajęciu Pekinu przez wojska południo­
we R arpow  6 tra d ł in tra tne  stanow isko, a przy 
tem cały m ajątek. Nie zniechęcało to  jednak  
bohatera. Dzięki znajomościom wśród ja p o ń ­
czyków został mianowany doradcą wejskowyn  
w japońskim sztabie generalnym. Atoli szcztj- 
ście odwróciło się od niego Przed k i to  mie­
siącami umarła mu żona. To go  ta k  zniechę­
ciło do życia, że w stąpił jako zwykły zakon­
nik do prawosławnego klasztoru  w Pekinie.

Bbzbożnicy sow ieccy  waiczę
z Bożem Narodzeniem.

W edług doniesienia z Moskwy, związek bej 
bożników w ystąpił z żądaniem , by rząd  w  całe. 
Rusji zabronił św iętow ania Bożego Narodzenia 
Sprzedaż choinek w  m iastach m a być suiow o 
zakazana „celem ochrony lasów przed rabun­
kiem religijnym". Bezbożnicy domaga ią się, by 
za przokroczp-nie tego zakazu  groziła k a ra  od 
6 do 10 miesięcy więzienia. Pozatem  w ojujący 
ateiści postanow ili, że w  czasie św iąt N arodze­
nia P ańskiego urządzane będą antyreL gijnr m» 
nifestaeje uliczne. —  (KAP).

Zamach garowy na dziennikarza.
W  Ham bu-ge dokonano w tycih dniach 

osobliwego zamachu na pewnego dziennikarza, 
sprawozdawcę z sali sądowej. Mianowicie, gdy 
dziennikarz wychodził ze sw ego m ieszkam ;, 
zastąpił m u drogę na schodach jak iś osobnik, 
oddając, sz-ereg strza łów  z  lewolweru, który 
był naładowany nabojami gazowem- Dziennś 
kerz chorował na oczy przez k ilka dni. W  wy­
niku śledztw a policyjnego, aresztow ano spraw  
cę, któryrr okazał się robotnik  fabryczny. 
W  kom isarjauie p d ic j i  ośw iadczył an, że 
dziennikarz podał do puulicznej wiadomość 
przebieg procesu, w  którym  był on zamiesza­
ny  i nie zamieścił sprostow ania, mimo kilto» 
listów  z pogróżkami. ’

Sennik z przed 3.00U.
Odaział egipski Brytyjskiego© muzeum 

otrzym ai w tych dniach w podarunku od 
pewnego wielbiciela sz tuki egipskiej słownik. 
J e s t to część ośrruu zwojów paparusowycn, 
które były spisane w r. 1250 przed Chrystu- 
eeni, Sennik zawiera objaśnienia do 100 snów, 
znaczenie ich i przepowiednie. Je s t on jedy 
nym egzem plarzem , k tó ry  zachował się do dzi­
siejszych czasów.

DIECEZJA FLAMANDZKA W  PÓŁNOCNEJ 
FRANCJI?

Pisma niemieckie donoszą o rzpkomych ro ­
kowaniach w sprawie utw orzenia w północnej 
F rancji b iskupstw a flam andzkiego. Tym  no 
wym okręgiem kościelnym m iałaoy być częśc 
diecezji Lille.

W iadom ość ta  nie zos+ala dotychczas ani 
potw ierdzona ani zdem entowana. —  (KAP).

G i o s ^ i f e i e  
n a  l i s t ę 19.
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W sprawib instytutu literackiego. ,
Odpowiedź na złośliwe a*aki.

Na niedawno utw orzony w W arszawin „In ■ 
f ty tu t  L itera d i i '1 —  urządzono w  pewny d r  pi­
wna ch formalna, nagonkę, Używano w  niej a ta ­
ków  wprost brutalnych i ordynarnych. W odpo­
wiedzi n a  tę  kam pauję zamieszcza p. A rtur 
Górski na lam ach „K urjora W arszaw skiego11 
a r ty k n t w spraw ie „ In sty tu tu  L iterack iego1'. 
±hsze w nim m. in.

- --W kom itecie In s ty tu tu  zasiada czterech l i ­
t e r a tó w  ("pomieść, drama,i, poezja), oraz cz te­

rech harlaczów lite ra tu ry  i jr;„yka. W skład 
kom itetu  wchodzą: Zygm unt Bartkiewicz. Zo 
fja Gąsiorow ska-Szm ydow a, \n ie la  Gruszecka- 
SSisŁifcowa (Kraków ), A rtu r Górski, S tanisław  
P igoń (W ilno), Leon Ploszewęki, S tan isław  Szo­
ber, Emil Zegadłowicz (Poznań). Ten s ta ły  i 
rów ny udział ludzi nauki sto i w zgodzie z zada­
niam i wydawniczemu In s ty tu tu  (w ydania k ry ­
tyczne, edycje z rękopisów) i daje większą, gwa 
raneję ohjekt-ywności przy ocenie ludzi i  dzieł.

Do kónritetu  dodaliśśm y radę, złożoną 
z osób dw unastu , sześciu pisarzów, sześciu ba- 
daczów  lite ra tu ry  i języka. Zbiera się, ona w  za­
sadzie raz na rok, daje w ytyczne do pracy 
i spełnia ogólny nadzór nad działalnością Insty­
tu tu . W prow adziliśm y oparcie się o au to ry te t 
Akademji Umiejętności w  Krakowie.

Niema tu nominacji, niema i pensji. Niema 
również żanych s t a t y c h  s u b w e n c j i .  
Złozy.icmy więc Z a r z ą d  I n s t y t u t u  
umyślnie z ludzi pióra nie zaangażowanych 
w  działaniach frontowych w życiu piśmienni, 
rzem, nie obciążonych polityką stronnictw H- 
ich icklch, słowem z ludzi nie „reprezentaiyw- 
nycb‘- Daje to nam większą gwa. ancję beza tron 
ności w działaniu'.

Otóż to właśnie; udział osób, oddalonych 
oa u tarć: ak koterjj literackich daje tylko  
gwarancję niezależności i begtronności Instytutu 
Literackiego.

Choroba R. Taoorego.
Znany poata hinduski, laureat Nobla z r 

1913, Rabinoranath Tagore zachorował ciężko 
% powoda ataku sercowego, któremu podległ 
w miejscowości New Havem w .Ameryce.

Tagore przybył obecnie do Stanów Zjedno­
czonych, aby -wygłosić na tamtejszych itniwer- 
sy tetacn szereg odczytow.

Po ataku sercowym poeta wyraził życze­
nie, aby go natychmiast iparewieztouo do oj­
czyzny, gazie pragną umrze* —  ale narazie 
życzenia tego wypełnić się nie da, gdyż etan 
jego zdrowia nie pozwala na transport do 
Jńdji.

POLSKI DŹWIĘKOWIEC
Publiczność polska przesycona kimo-rewja- 

mi i ujperwtkami „mówionemi" w  języku angiel­
skim. chciałaby nareszcie usłyszeć polski 
.,taltóes z ktćrcgoby w szystko zrozumiała, 
DJatcgo z zailowoleniem przyjęta łodzie wia­
domość .o no yym polskim „dźwięk owcu" „Ser­
ce na ulicy’-, którego treść osnuto na tle po­
wieści St .Kiedrzyński*go. Zdjęcia rozpoczęto 
-we -wrześniu, plenery rtrż ukończono zaś obec­
nie „nakręcm e“ są zdjęcia wnehz. Główną, 
rolę kobiety->-apiega, która rozkochuje w sobie 
młode 2*o urzędnika ministerstwa spraw zagra 
wiernych', rolę o mocnych akcentach dram a- 
ty-osnych gra Nora Ney, bohaterka „Urody 
ŻwfMA Obok niej spotykamy Zbyszka Sawa-

Katolicy na front filmowy!
G ORGANIZACJĘ KATOLICKIEJ PRODUKCJI KINEMATOGRAFICZNEJ.

ją  stałej produkcji kinematograficznej? py­
ta  pism o 1 natychm iast suggerujo projekty: 
film 7. w alczącego .Meksyku, filmy z miśyj afry­
kańskich i azjatyckich, filmy d.ikum entalnc 
z życia katolickiego, katolickie Filmy społeczno 
propagandowe, „tygodnik i” , ilustrujące ważne 
wypadki w akcji katolickiej św iata?

Zwycięski pochód filmu dom aga się odpo­
wiedzi na t.o ,pyt.anic. Cały św iat ukazuje się 
na płótnie ekranu; katolicyzm  nic może zlekce­
ważyć tego faktu.

Pismo wiedeńskie „Sohoenoro Zukiinft” za­
mieszcza ak tualne  uw agi o słabym udz ale 
akcji katolickiej w dziedzinie filmu. K ino stało 

| się już dzisiaj bronią potężną i powszechnie 
używaną. „Katolicy na front filmowy!" —  -ni­
weluje słusznie pismo. Komunizm, rosyjski siwo 
•zył sobie z kina doskonale narzed,zie' 'walki 

i propagandy rew olucyjnej; tylko katolicy 
ignorują ten znakomity ś ro le k  wzruszania i 
przekonywania tłumów. '

- Kino jest mową maa. Kino jest sztuką de­
mokratyczną. Dlaczego katolicy nie wirganizti- - o

M d i i t e ł f t t s s o .

Nk.daleko Spezii, porru w ojennego W ioch, 
rozsiadło się wzdłuż w ybrzeża pięć miejicowo- 
ści. znanych pod nazwą „ c n q u e  terre" fpięciu 
zietm'). Słynne są  one z przepięknego p.iłc-żenia 
i doskonałego w ina, zwanego „SciaohiT a". Oto 
ich nazw iska: Riumaggiore, Manaroia, Cor-iiglia, 
Yem azza i Monte.osso, 1 >

W spaniały ti-n kaw ałek Riwiery ligury  jakiej 
je s t ulubiony,' przez artystów . W  tych to oko­
licach mieszkał lord Byron i dziś jeszcze w P or. 
tove»>ere pokazują grotę Byrona. Nad tem wy­
brzeżem żył i w tern morzu zginał podczas tra ­
gicznej wycieczki łódką. Perć* Bysshe Shelley.

WlLEGJATURA UJDZI m ia s t a

M onterosso je st drobną mieściną ry łac k ą . 
A le podczas sezonu noc tu  je s t pełna- gwaru 
gości, k tórzy  zjeżdżają się nad ten przemiły za­
k ą tek  z dalekich naw et stron Italji. Oto d ro ­
gie sercu wspomnienia: jedyny  zakład, kąpielo­
wy, „Eden’', gdzie wieczoram i odbywa się dan­
cing, oio w yku ty  w skale tunel, k tó ry  prow a­
dzi od dw orca kolejow ego do właściwego m ia­
steczka, o to  morze, k tó re  podmyło ustach,-.zie­
mi atakam i część nadbrzeżnej drogi —  oto je­
dyny w  Momterosso liotel Mira.nare i tyle in­
nych niezapom nianych rzeczy.

R ankiem  na piasku pod „Edenem*1..1,pin trzy 
panny nartoionimeoid ze Spęzii: Gemma, F er­
nanda i Emiliuccla. Co parę sekund morze ry t­
micznie wa.li n a  brzeg spieniona ław icę wody 
i cofa się z szumem apłukiwa ły ch  knnyków . 
Szum ten b ra n i w  uszach lądowego, a raczej 
kontynentalnego  przybysza jak nieznośny ha­
łas.

P anna Gemma., najpiękniejsza z trz-ch  sióstr 
mruży lekko  oczy i m yśli o wieczorze, k tó ry  
jej przyniesie ochłodę i ukochany taniec. Pan 
na Fernanda myśli dosłownie o niebieskich m 
gdalach; ta to  panna Emilmcoia ma ciągle gło­
w ę n ab itą  m ałym  braciszkiem . Cesarino^. k tó ry  
wałęsa się po brzegu. S łychać jej głos, naw o­
łujący dćiecko, brzm iący mmejwięepj no polsku 

jzezai iii” (ma to  znaczyć .,CcBari.no") Matau- 
sia pod rozległym -parasolem robi szydełkową, 
robotę, a  ojciec czy ta  „C ornere della Sera” .

Z wrażeń v. leskich

na. który wystąpi ipo długiej 10-cio miesięcz­
nej przerwie. Obsady dopełniają: K. Junosza 
Stępowsku M. Ghaveau. L. Frksehe, J. Modze­
lewska i H. Rorwadowsua.

T ak  odbywa się ftnhmlteJęezna. ,vilegjaiura W 
dzi m iasta. ' ' n.

! BULWAR NAD PLAŻĄ — FUGINA.
W Monterosso jest, jeden fryzjer, jeiśen ho­

tel, jedm i trafika, jedna apteka, J e  w itio cie­
ką »-ych rzeczy. S to la  gór są obciążono winme- 
mi gnma-nii. K ażda góra je s t przedziurawiona, 
tunelem, połykającym  i w yrzucającym  pociągu

W południe jedyna uliczka M o n le o s o , Via 
Fegina, ożywia się. Zakwitają, wzdłuż niej ró ­
żnobarwne stro je piękniejszej przeszłc-polowy 
rodzaju ludzkiego. Oto przechodzi uśmiechnięta 
i zgrabna panna Sara; nio jest, żydów ka mimo 
tego imienia; pochodzi ż F lorencji i podobna 
je?st do polskiej dziewczynki; ty lko  oczv ogni­
sto  i nieprawdopodobni© szybka mowa w ska­
zują na włoskie pochodzenie. 1

RYBY I WTMOGRONA.
Nadchodzi zmrok. M onterosso nie usypia. 

Ciągle w idać kobiety, niosące na głowach ko­
szyki z winogronami; spożywa jo Genua. , Od 
godz. 5-tej rano  w idać ten nieustanny pochód 
kobi t w stronę dworca. Mała ta  m ieścina żyje 
tylko z ryb i winogron. W dzień zbiera się wi­
nogrona. w  nocy łowi się ryby. N icą widzi 
się na pelnem morzu długi płonący rząd św ia­
teł — to flo ty lla Icdzi rybackich w yruszyła na 
połów.
1 Morze przedstaw ia prawie zawsjzs widok 

spokojny. H oryzont jest znto urozm aicony Ob­
serwujem y wielkie parowce z Genui lub N eapo­
lu albo żaglowce handlowe, nlynące p o  mniej­
szych kursach: co rano wodzimy liydroplan p a­
sażerski Genua— Rzym. W  n r k tć r e  duię cisnę 
zatoki przerywm ostry  huk arm atni: to  flota 
'wojenna ze Spezii w yjechała na wody na ćwi­
czenia. ' 1 1

SEN O POLSCE NA PLE R IW JE k Y 1
’ “  LIG U RY JSK IEJ.
Usypiamy około północy w ra/ z k rajobra­

zem. Jedyna  rzecz, która, nie śpi, to  morze. 
W  nocy zawsze wzmaga się furia pr/yplyw u. 
1’rzez m onotonję wiecznego ruchu morza prze­
bija się dźwięk gramofonu; jakieś tango przy la 
nia w szystko m glą nostalgii i mclandlnolji. We 
śnie pow staje wśród uśpionego krajobrazu Ri- 
wjeiąl liguryjskiej nowa rzeczywistość: porosła 
labam i..oblana slabom lecz serdecznem słońcom, 
pełna pięknej jesieni —  śnione lecz jakże rze­
czywiste i konkretne wspomm'onia Polski.

i JA LU  KUREK.

fpart.
~ r ' ~ y

Ljkkcatlfici ,,PDlon] *‘ najlepsi.
' P o  zakończeniu tegorocznych mistrzostw  

lekkoatletycznych Toiski, 7 km. biegiem ttapfa©- 
laj w  W ilnie k tó ry  w ygra ł Kusocinski w czasie 
2Ó.21.9 s. —  tabela m istrzow ska ukszlałiow ała 
się o jtateczm o następująco:

1) Polonia W arszaw a 28 pKt., 2) W arszawian 
k a  25 pk t„ 3) AZS. W arszaw a 2” pkt,, 1) W arta
I I pkt.. h) 3 p. sap. W ilno 12 pkt., 6) Zw. JSo- 
dzieży W iejskiej .10 pkt,., a  dalej AZS. Ytiiiio i 
Cracovia po  fi pkt., L egja i Sokół Poznań po 
.“> pkt., AZS. Kraków , Krusohe-Ender, WKS. 
Białystok i Sokół K oronow o po 3 pkt.. Stadjon 
AZS. Poznań, Pogoń Lwów, Pogoń Katowic^. 
Sokół Lwów  po 2 pkt., a  Orzeł, Sokół Grudziądz 
i Strzelec B iałystok po 1 pkt.

Sensacją, jest zajęcie drugiego, m ej,.ca przez 
W arszaw iankę (dzięki Kiimocińskiemur., k tó ra  
zdołała wyprzedzić w arszaw ski AZS.

Sezrąki m istrz maratonu.
K alectw o nie zawsze sta je  się kresom .iarje- 

ry sportow ej. W hisinrji .-portu znane s ą  w y­
padki, inwalidzi dochodzili do pięknycn w y­
ników. Jednym  z najlepszych piłkarzy je s t Urug 
w ajczyk, Gast.ro, znany z nadzw yczajnych ma 
newrów piłką, na boisku mimo, żn b rak  mu je­
dnej ręki Crif|ui, franeueki m istrz pięściarzy, 
stracił podczas wojny kaw ałek szczęki, co *- 
d nak  nie? przeszkadza, mu w dalszej ka.-jerzo 
sportowej. Jliędzy głuchoniem ymi znajduje się 
dużo wybitnych jednostek sportow ych. Ostatnio 
wsławił się we P ranej' bez ręki > lekkoatle ta  
Teussaiiiit z Nancy, k tóry  wygra! paryski b itg  
m aratoński, dystansując 220 ws[ólzawuinifeów,

AutonioDilowB m istrzostwa Europ)
w roku 1.93.1.

Międzynarodowy związek automobilowy 
ustalił już kalendarz samochodowych * mi­
strzostw  Europy w r. 1931. Ze względu na 
udział polskich autom obilistów  w rozgryw kach 
o t j f u ł  m istrza automobil.izmu, podajemy go 
w całości.

17 m aja: wyścigi w Rabswsadi. (Hisaf.anja); 
6Q m aja: wyścig Zbraslaw’— Jiiovice; 7 czerw­
ca: w'yścig górski pod Leodjum; 14 czerwca: 
wyścig górski na KcssMberg (Jłieracy); 5 l ip ’a 
wyścig górski w Susa Moncenisio (W ł o c h y '
I I  lipca: górski Sliclfley-W aisch (A.nglja); ló  
sierpnia: wyścig ta trzańsk i w Zakopanem ; 23 
sierpnia: wyścig górski w wąw-ozie Bnrnina- 
(Szwajcarja); 30 Lsięrpnia: wyścig górski 
w Mont A entoiix (Francja'’: 13 września: wy­
ścig "na Semmeringu; 20 września: wyśmg gór­
ski tv Fcleac (Rumnnja)

W yścigi o wielkie nagrody odbędą -Gę 
w przv=zlym roku w  nast. term inach: 15 m ar­
ca: wielka nagroda T n p o lh u ; 29 m arca: n a ­
groda Tunisu.; G kw ietnia: nagroda Casablanki, 
oraz , wielka nagroda W ęgier; 12 kw iefn!i* 
w Brescii wyścig 1000 mil: 19 kw ietnia: wie1- 
ka nagroda Afjnaeo. 10 m aia: dkirga Florio; 
m aja: wyścig w Tndianopolis: -31 m aja: o mi­
r r  od 1 królew ską Rzymu: 5 i 6" czerwca wielka 
nagroda Irlandji; 1-i czerwca: wielka n a g ro d ą^  
W iednia; 21 czerwca wielka nagroda Francji;
3 i 4 lipca: wyścig 24-god'/.;nny na W ęgrzech;
5 lipca: wielka nagro.iła Niemiec; 30 li.pea oo 
7 sierpnia: międzynarodowe ' wyścig alpejski;
7 do 23 -sierpniu: tydzień sam nehodowy w St- 
Morjfz; 22 sierpnia: angielski wyście: Tour t
Trophy 6 września: wielka nagroda Jli zpan.ii-

5 W » 5 l j  11 m

l teatru im. Głowackiego.
AV^ncente„o Raipacl iega (syna,: „Czarujący 

Emeryt t
O ki'otoch wili tej wiedzieliśmy- przed pre- 

rojerą ty le , że została napisana spec.ialrie dla 
p. L&szczyńsl ieg«, celem umożliwienia m u w y­
kazania w  roR Płonioc.kiego całej skali, jak ą  
■rozporządza. 'Musimy nu stanow czo zaprotesto­
wać j -rziąć w  obronę naszego sym patycznego 
artyri/ę.

P. Leszczyńskiego stać  tak  dalece na coś 
więcej niż ro la  Płonieckiego, że w prost uw a­
żamy, iż szkoda jego ta W tu  dla sztuki będą­
ce; poniżp.1 jakiegokolw iek poziomu przeciętno­
ści.

W ogóle pojęcia i term iny z.mienlaja, s:ę 
w-raz z szerokością geograficzną. Kiedy- nad 
fte-kwaną albo nad G uadalkw :w-irem wspomina 
się o farsip. my'śli się o sztuce, k tó ra  hedz’p 
m iała w szystko z komf-Jii, ale dla pewnej przy­
zwoitości i defereneji f e n i ż .  zgodzi się na 
lekka degradację w dól. Jeśli s ;e jednak nad 
W isłą powie krotoi hwila, to  można być pew­
nym że zobaczy się coś nieprawdonodobnege, 
całkowicie bezcere.monjalnegn w plycizuie. n a i­
wności i braniu publiczności na fundusz (to 
ostatn ie bodaj dosłownie innżna zastosowajjj):

Znajdujem y się tn o wiele niżej niż ja k a ­
kolw iek arlekinada. W kaw ałach farsowych po­
liszynelów i Skapenów jest jednak zawsz" 
uszanow aną zasada dynamiki komicznej: coś 
sie tam musi dziać, ba. nawet, coś przewrócić. 
K aw ał farsow y musi zawsze doprowadzić de

całkow itej pcrypetji choćby absurdalnej. Nawet 
w  m arjonetkow ym  gingnolu dla dzieci, poli­
c jan t jest zawrze w lepszej sytuacji n a  począt­
ku niż na końcu widowiska (muszę tu  energi­
cznie podkreślić, że mówię zupełnie objekty- 
wnie i żadnej akcji politycznej tu ąig ukry­
wam).

W  farsie p. R apackiego n iestety , nie dzii je 
się nic i nic się nie wywraca. O krześle nawet 
mówi się, że miało złamaną, nogę i że. się w y­
w racało: ad cculos i tego nie widzimy.

M7 pustce rari nantes pływają, kaw ały, nie­
liczne i bantzo wychudzone z starości. Oczy­
wiście. śmiejemy się z nich. by nic płakać. .AD 
zaiste biedny to śmiech.

Sztuka stoi M k o  na nogach p. Leszczyń­
skiego. Jego  gra jest. tu brawurowa w tempie 
i zacięciu, /„almlrna p u s tk ę . *obą. ffię śmiemy 
tm ierdzić. h\- n iu ^ ię  tn udało baz- reszty. Są­
dzimy naw et, że mu się tn lepiej uda w ..Ju­
tro P ogoda” , kbirą m a m y  znów —  zobaezyć
na przyszłej premjerze. F. O.

„Reduta'' w S i a r p  Teatrze.
K onstatujem y, że hasło to  działa magicznm. 

Na. sali Starego T earm  zebrała się śm ietanka 
ku ltu ra lnej publiczności krakow skiej.

N iestety okazało się niebawem , że mieliśmy 
do czynienia z fragm entem  zespołu, by nie po­
wiedzieć z resztkam i. '„R e d u ta "  - w  dawnem 
znaczeniu zw artego, tęgiego i  żywego ensem- 
ble’u przeszła już, zdaje się, do historii. Dr.iś 
zostało jej ty le  ty lko, by z powodzeniom móc

sjiclniać służbę objazdow ą po prowincji. Wia­
domo, że K raków  wciąż jeszcze z trudmu mie­
ści sie w katcgorji prowincji.

,,świcrszcz za kominem" Dickensa należy 
do znanych .nam i ’lubionych sztuk. Przy calt-j 
naiwności stare j fak tu ry  należy to dzieło do 
niezmiernie ładnych i subtelnych w pomyśleniu 
i przeprow adzeniu. T rąci m yszką ale ma swój 
ń ty l. Ma mniej w ięcej 'takie miejsce w dram acie, 
jak  „Opowieści H ofm ana" w operze..

„św ierszcza” pam iętam y w Krakowm wr in ­
scenizacji W ysockiej. Przy bardzo starannej ob­
iadzie (Bracka) i reżyserji, sz tuka zapadła w te­
dy na przeciągłą powolność i  os*rą. uroczystość 
tonu. W wykonaniu obecnem „R ed u ty ' tem po 
było lepszo i żywsze, ale za to siły  ak torsk ie 
n itle jsze . Niemniej znać bvlo na tern wykona^ 
nio ślady donryoh t.radycyj „Rcd-utyw dnałość 
o grupę, stal '1 granie d la  siebie, a nio dla widza, 
nirtpanr-szenie się poszczególnych aktorów  bez 
troski o tow arzyszy, wreszcie, i najbardziej,, 
u m y ś len ie  się w tekst, i przedyskutow anie jego 
możliwości.

Jednej ewentualności bodaj tam  jednak nie 
dopatrzono. ’ a była ona może najisto tn iejszą. 

.świerszcz za kominem" jest przcpełriony an­
gielskim JiiunonuG cm ". W iadomo, że je s t *o sa 
ma esencja angielskiego wyspiarst.wa dla M łti 
z kontynentu zasadniczo tajem nicza.’ Zdaje się, 
że wszyscy n a s i polscy w ykonaw cy zapcniimają 
o tej najważniejszej cesze diokonsnmskiego at 
oydziela, usilnie zastępując ją łezką 5 wzrusze­
niom, Em ocja zmieści się w „liumourze1, angiel­
skim, ale poprzez śmiech czy uśmiech. Bywa

śmiech przez Izy, tam  jest może łza * przez
śmiech, czy uśmiech. ‘ r y  ,i \’j h
' W Haruburgisctie D ram aturgie L e.sing  zaj- 

muje się ubocznie angielskim : „hunioar ort 
stw ierdzając pomyłkę, jaką, popełnił pr* kłada-
jąc  go na „Laumc” , k tóra raczej odpewia^ ,
francuskiem u ćwbum cur“. Szukając zrozumienia 
tego angioiskieg-o zjaw iska. Lessing cytuje zna­
m ienną definicję podaną, przez tow arzysza Szekc 
pirowego, Ben Johnsona. Zacytujem y tu te wiw 
.sze w oryginale:

As wh^n some one peculiar quaP‘y 
Does so possęss a man, tha» it rloi-s draw  
(Alł hiś affects, his sp irit* .-and his powers 
Tn tlmir constructions, all to  rum ono 

,3’his m a j be tru ły  said to be a  humour

A wi^c tukie owładnięcie człowieka jedni 
jak ąś cechą charak teru , że wszystkie inoe ^  
sobą, p o e x i . W  następnych objaśnienia,chi Les­
sing jednak  przestrzega ' p rze j redukowa-mar 
humour‘u  do  śmieszności: może być śm ufznym  
ale nie musi.

P rzy jąć tu  raczej należy naiw ne p-z ej a,wia­
nie się istotnej na tu ry  danego oeobnika W ia­
domo jak  blisko i jak  daleko od naiwności do 
śmieszności. W iadomo też jednak jak  jeszcze 
dalej jest od naiwności do  uroczystość smut­
ku i tragizowania... \

Nio jestem  pew ny czy naw et cuoow ną po- 
„tać ślepej nie dałoby się w  „Świerszczu" wzbo. 
gacić uśmieciiiem, naiw nością i  —  hum our‘enj.

f . a
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Kraków, dnia 22-go października 1930. 
Ś r o d a  22: śrw. Kotrdiuli.
C z w a r t e k  28: sw. Seweryna..
C z w a r t e k  23: wschód słońca o godz. 6.33,

zachód o godz. 16.55.
------- O-------

OTW ARCIE W YSTAW  W PAŁACU 
SZTUKI odbyło się w mb. niedzielę w  obecno­
ści licznej publiczności, reprezentantów  władz 
sztuki, nauki i  prasy. Do godz. 4 popoł. prze 
sunęło się przez salony Pałacu Sztuki kilka ty 
eięcy osób, k tó re  żywo kom entowały ostatnią 
wystawę, urządzoną pięknie i starannie. Tuż 
w pierwszym dniu sprzedano dzielą ,prof. Pan 
ts cha i Sami i ek lego. W ielkiem zainteresowa 
niean cieszyły się dzieła przeznaczone do rnz 
losowania, umieszczone w  dum salach’. Dzieła 
te  przejdą bezpłatnie w ręce akcjonariuszy dro 
ga losowania w  przyszłymi miesiącu,

' Z CENTRALI ‘ BRATNICH POMOCY. 
W  poniedziałek 20 bm. odbyło się posiedzenie 
R ady Delegatów Centrali Akademickich St.ow 
Samopomocowych w  obecności K uratora Rek 
tora U. ,T. Zalęskiego. Poza załatwieniem szere­
gu spraw  organizacyjnych jak  n.p. przyjęć ię do 
Centrali Sekcji Kół Prowincjonalnych Rada 
uchwaliła opodatkowanie celem zebrania kw o­
ty  n a  łódź podw odną „Odpowiedź Trcwiranu- 
sowi". jako też zadecydowała o przystąpieniu 
Bratniaków  do U  O. P. P. i Ligi Ochrony 
Przvrodv.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono uast. 
cenyr: N abiał: mleko niezbier. 1 litr 35— 40 gr., 
s e r  k r o w i 1— 1.20 z!., masło zwycz. 4.20— 4.40 
zł.; ja ja  szt. 21— 22 gr. Owoce: jab łka 1 kg. 
0.50— 1.20 zł; gruszki 1— 2.60 zł. Ja rzyny : ziem 
niaki 100 kg. 5—5.50 zł.; cebula 1 kg. 20—2. 
gr.; selery 30— 35 gr. Drób: kury  szt. 4— 7 zł.,
kaczki 4 6 zł.; gęsi żywe 8— 10 zł. bite 6—8
złotych.

ZAMACH SAMOBÓJCZY SŁUŻĄCEJ. Po­
gotow ie Tatuukowe wyjeżdżało do Marji Skocz 
służącej, zam. przy ul. Mazowieckiej Nr. 6, 
k tó ra  w zamiarze samobójczym w ypiła w iększą 
ilość octu. D esperatkę przewieziono do szp ita­
la  św. Łazarza.

KOSZTOWNOŚCI ZGUBIONE W POCIĄGU 
W  pociągu osobowym Nr.: 612 kursującym  na 
linji K rynica— K raków  znaleziono pozostawio­
ne przez nieznanego pasażera płaszcz gumowy, 
zegarek złoty męski, zegarek złoty damski, 
bransoletkę złotą, łańcuszek złety  męski, łań ­
cuszek złoty dam ski, pierścionek zloty dam ski, 
zegarek srebrny, 3 łyżeczki i 1 papierośnicę 
pogiętą. Poszkodow any zgłosić się może w VI. 
Komisaręjacio policji na dwoTcu kolejowym 
w Krakowie.

OBŁAWA POLICYJNA. W dniu 20 bin. mię 
dzy godz. 22.20 a 24-tą  przeprowadzono w śród 
mieściu obławę policyjną, ’w czasie k tórej do­
prowadzono ogółem 58 osób; 25 z nich przy­
trzym ano za różne przestępstw a, jak  przekro­
czenie dozoru polic.. zakazany  powrót z szupa- 
su, w łóczęgostwo Resztę osób po stwierdzeniu 
tożsamości zwolniono.

Pilot wyratował się przy pomocy spadochronu

-■•O:----------
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.

Z TOWARZYSTWA FILOZOFICZNEGO. Dr.
Thomas Greenwood, M. A.. F. R. O. S.. mairtc des 
eonferences na uniwersytecie londyńskim, wygłosi 
odczyt, w języku francuskim na temat, kierunków 
filozoficznych współczesnych w AngljL Odczyt od­
będzie się dziś w środę o godz. 6-tcj wieczorem, 
w sali Seminarjum filozof, ful. św. Anny 12. par­
ter). — .Goście mile widziani.

r e p e r t u a r  t e a t r u  s ł o w a c k ie g o .
Środa: „Olimpja" (gościnne występy J. _ Lesz­

czyńskiego — przedst. popularne — ceny zniżone).
Czwartek po południu: ,,Kordjan“ fprzrdst. dla 

młodzieży szkolnej — eony najniższe).
Czwartek wieczór: „Czarujący emeryt" fgościn- 

ne występy .T. Leszczyńskiego).
REPERTUAR TEATRU ..BAGATELA".

Środa: „Wybory w Bagateli" (godz. 7.15 i 9.30). 
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA: T ró jka (w  toI. gł. Olga Czechowa) 
film dźw iękow y.

SZTUKA: ..Re w ja Hollywoodu" (film dźwię­
kowy).

APOLLO: „Wale miłośei" (w gl. roli Willim 
Fritseh): film dźwiękowy.

CORSO: „Zakazane godziny" (w gł. reli Ra­
mon Novarro).

NOWOŚCI: Zamknięta.
WARSZAWA; „Piekło kobiet".
UCIECHA: Król żebraków (w red. gł. Dennis 

K ing i Jean ta te  Mac Donald (film dźwiękowy).

Z TKATRU M. IM. r t ' SŁOWACKIEGO. Koń 
eząoą się już niebawem gościnę J. Leszczyńskie­
go w Krakowie, wypełnią dziś i w piątek popu­
larne przedstawienia wybornej „Olimpji" Molnara. 
jutro zaś „Czarujący emeryt", który w wykonaniu 
świetnego gościa godzien jest najzupełniej tepo 
tvtulu. W sobotę po południu, dla najszerszych 
sfer i po cenach najniższych „Papa" z udz. J. Lesz­
czyńskiego. W sobotę wiee.zorem amerykański 
przebój śmiechu „Jutro pogoda", najlepsza z wsz.yst 
kich komicznych krcaoyj Leszczyńskiego. Jutro po 
południu dla szkół „Kordian", na którym znowu 
zapowiada się tłumny udział młodzieży.

Piątek: ..Olimpja" (gościnno występy J  Lesz­
czyńskiego — przpdst. nopnlnrne — ceny zniżone).

Z TEATRU REW JI BAGATELA. We środę 
odbędzie się premjera nowej rewji, pióra naszych 
najwybitniejszych autorów rewjowyeh, p. t. „Wy- 
W y  w Bagateli". Wypróbowane siły kierownicze

I* APARAT ULEGŁ ZUPEŁNEMU ROZBICIU.

Przed kilkom a dniami zdarzyła się w K ra­
kowie katastrofa lotnicza, k tó re j ofiarą padł 
śp. pdpr. Nowakowski. A parat uległ wówczas 
doszczętnemu rozbiciu grzebiąc pod swojemi 
szczątkam i młodego oficera-pilota. Jeszcze nie 
przebrzm iały echa tej tragcdji gdy znowu 
wczoraj rozeszły się wieści o nowej k a tas tro ­
fie lotniczej. Pogłoski te okaz.aly 6ię praw dzi­
we, aczkolwiek katastrofa nie zakończyła się 
na szczęście tak  tragicznie jak w pierwszymi 
w ypadku. ’ - ■ - " ' „

Koło południa w ystartow ał l lotniska rako­
wickiego na samolocie typu „Spad" sierz. pilot

Zenon Pogorzelski, aby odbyć lot ćwiczebny 
nad lotniskiem. Na wysokości około 100 me­
trów gdy pilot wykonywał ewolucje ćwiczebne, 
aparat wpadł w korkociąg i runął na ziemię. 
Przytomny lotnik wyratował się przy pomocy 
spadochronu, natomiast samolot uległ zupełne­
mu rozbiciu.

HHS

D z i ś  
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Godz. 22’0n
I Rewja z teatru

„Morskie 0ko“

Automobilizm, jako środek lokomocji, czy' jako spor ta _  Zbytnia pobłażliwość w egzamino­
waniu szoferów'. — Drogi i publiczność oto — główne powody wypadków.

jednym  z najgroźniejszych i największych j rzęd.zie władze egzaminujące kandydatów  na 
u rogów współczesnego mieszczucha jest — kierowców i w ydające zbyt łatw e pozwolenia
automobil. Nagromadzona w  ciągu ostatnich 
la t i rosnąca z dniem każdym ilość tych wcale 
miłych, wygodnych i szybkich pojazdów, prze­
raża go. nie jako środek nowczcsnej, ogólnie 
używanej lokomocji, lecz jako  zwarjowane 
tempo życia szaleńców, nieumiejętnie, a co gor­
sza niedbale i lekceważąco uimi kierujących.

Codziennie niemal przechodzą przez prasę 
do ogółu społeczeństwa groźne wiadomości o 
katastrofach  i w ypadkach automobilowych, 
zdarzających się bądżto w samem mieście, bądź 
w okolicy. Ilościowo pod tym względem palmę 
pierwszeństwa otrzymało województwo war­
szawskie ze stolicą na pu , wszem miejscu. Dru­
gie równie zasłużone miejsce zajęło wojewódz­
two krakowskie z Krakowem na czele. Statys­
tyki tego rodzaju wypadków, sporządzane 
przez najbardziej w tern zainteresowane insty­
tucje, a więc Pogotow ia Ratunkow e, władze 
bezpieczeństwa i t. p. w ykazują niezbicie i do­
wodnie, że ilość wspomnianych wypadków, 
rośnie z każdym niemal miesiącem. I tak  np. 
w Krakowie, w maju br. zanotowano w samem 
mieście 12 wypadków samochodowych, licząc 
w to wszelkiego ro d za ju . potrącenia, najazdy 
na ludzi, zderzenia z innymi pojazdami i t. p. 
\V czerwcu liczba ta wzrosła do 17, w lipcu do 
23, w sierpniu do 28, wreszcie w ub. miesiącu 
do 32. W skazywałoby to. że wypadki te  są na, 
porządku dziennym, c.zyli suma ich wcale nie 
przesadzona, zebrana w ciągu całego roku 
objęłaby cyfrę 250— 280-ciu.

Stwierdziwszy to. zastanowić się musimy 
nad jednem pytaniem : kogo za to należy w i­
nić?

Połowę winy ponoszą zawsze w pierwszym

na kierowanie samochodem. Dopuszczanie do 
kierownicy szoferów-amatorów, jest lekcew a­
żeniem życia ludzkiego. Automobilizm winny 
uważać odnośne władze nie za sport, ale za 
środek lokomocyjny. A jeśli ma on już tw o­
rzyć nową gałąź sportu, to  winien być trak to ­
wany nadzwyczaj rozważnie i poważnie.

Dalszą część winy ponoszą szoferzy. Zre­
dukowani ■ urzędnicy, handlowcy, robotnicy, 
rzemieślnicy, błąkając się długo wr poszukiwa­
niu pracy, znajdują ją bardzo często przy kie­
rownicy. Dopomaga im w tern. jak już wyżej 
wspomnieliśmy, łatw ość w uzyskaniu pozwo­
leń kierowania pojazdami samochodowymi.

Dwie wreszcie rzeczy dopełniają tej winy: 
drogi i publiczność. Co do publiczności to spra 
wa jest zbyt łatw a. N iekarność jej. bujnie roz­
rosła na gruncie naszego miasta, nieda się tak  
prędko wykorzenić. Na częste i liczne rozpo­
rządzenia i nakazy władz, regulujące uliczny 
ruch pieszy i kołowy, publiczność nie zwraca 
najmniejszej uwagi. Dla niej, praw y czy lew y 
chodnik, to przecież w szystko jedno. To wła­
śnie dezorjentuje w wysokim stopniu kierow­
ców i dopomaga im do ciągłych najazdów tak  
na samych siebie, jako też i na Bogu ducha win­
nych przechodniów.

Co się zaś tyczy naszych dróg. ..sławnych’1 
właśnie dzięki automobilizmowi nawet ' poza 
granicami p a ń s tw a .'to  sprawę tę  pozostawia­
my miarodajnym czynnikom ku rozwadze. Pod 
kreślam y tylko, że czas już najwyższy sieć po­
strzępionych ohydnie bruków, szos i gościń­
ców przywrócić ■ < do porządku i oddać ją do 
użytku mniej zwarjowanych kierowców!

— :0:--------
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W najbliższych dniach bo już

we czwartek dnia 23 b. m. o godz. 6-tej wieczorem
oddane zostaną do użytku P. T. Publiczności

„ $ a k e  ‘M a m e l f o o w s f c i e ”

Donry bufet pierw szorzędna k u ch r t na m aśle i u m ie r n ie  podane

piwa Okocimskie 3 Pilzneńskie zadowolnią
najwybredniejsze wymagania P. T. SMAKOSZY.

Doborowy zespól muzyczny koncertując od godziny 8-mej wieczorem  
na sali „TETMAJEROWSK!EJ“  uprzyjemni pobyt w tych zwiedzenia godnych salach.
Na m n iejsze  i w ięk sze  p rzyjęcia  O D D Z I E L N E  G A B I N E T Y .
Przyjmuje się zamówienia na śluby, zebrania towarzyskie i t. p., akotaż urządza się

przyjęcia poza lokalem.

t r
teatru postanowiły w tym programie dać krakow­
skim słuchaczom'możliwie największą porcję ucz­
ciwego humoru specjalnie okraszonego lokalnenri 
aktualnościami. Kto chce zobaczyć dzień dzisiej­
szy w krzywem z.wierciedle satyry najświetniej­
szych pior.' kto chce zobaczyć rozśpiewany i roz­
tańczony zespół Bagateli z Bronką Nnbisówną. 
- ~ :etnym Siclańskim, Nicwiarowiez.cm, Łozińską 

mcmi. musi rię spieszyć, ponieważ orwdsprze- 
daż biletów na tę najlepszą, z rewij idzie mp-awdę 
w amerykańskicm tempie. Kasa tastru otwarta co­
dziennie od godz. 10 rano do 10 wieczór bpz przer­
wy. Codziennie dwa przedstawienia o gi.ćK 7.10 

9.30 — oba punktualnie.

Kursa lotnicze dla przysposobienia 
wojskowego w Krakowie.

życia, warunki zdrowia, wym agane przez Mi­
nisterstwo kom unikacji na pilota, w ykształce­
nie równorzędne 4 klas gimn. Wpisowe wynosi 
10 zł. Szczegółowe w skazów ki i program zo­
stanie podany przy zgłoszeniu w lokalu Aero­
klubu, R ynek 6, II p., II schody, gdzie przy j­
mowane będą wpisy od dnia 26 października 
b. r. Ilość miejsc na kursie ograniczona.

Zdjęcia lotnicze do celów pomiarowych
Szerokiemu ogółowi mało znanym jest drugi 

dział pracy „Polskich Linij Lotniczych’1, które 
poza kom unikacją pow ietrzną zajmują się ró­
wnież aerofotogram etrją, Aerofotogram etrją 
czyli wykonywanie pomiarów - geodezyjnych 
przy pomocy fotografij lotniczych jest dziedzi­
ną niesłychanie w ażną, szczególnie dla nas, 
gdzie olbrzymie połacie kraju nie posiadają, do-

czas pracy pozwala na zdejmowanie cos/arów  
niedostępny tli w terenie, daje maksimum naj­
wierniejszych szczegółów, przyczem pomiary 
takie są  od wszystkich innych o 30—S0% tań­
sze. Zajęcie się zatem aerofotogram etrją przez 
P. L. L. „Lot" wypełnia poważną lukę w dzie­
dzinie naszej gospodarki rolnej, zarówno pry­
watnej ; jak i samorządowej, regulacji rzek', 
miast i t. d.

P. L. L. „Lot” dla celów aw ofotogram etrye* 
nycli przeznaczyły specjalny samolot, wyposa. 
żając go w odpowiednią aparaturę i dokonały 
dotychczas szeregu zdjęć. Za centrum kraju  — 
które, z natury  rzeczy pierwsze przyjm uje nowe 
udoskonalenia techniczne — podążają dalsze 
ośrodki, zarówno m iasta, osady, gminy, o łjek ty  
przemysłowe, leśne, rolne, nawet z najbardziej 
zaniedbanych i ubogich Kresów W schodnich, 
nadsyłając do P. L. L. ,Lot'“ liczne zgło zenia 
na w ykonywanie ..fotoplanów” . Nowy dział P. 
L. L. ..Lot" niewątpliwie będzie się rozwijał 
bardzo intensywnie, a w ciągu tegorocznej zi­
my wyznaczony mu zostanie jak najszerszy plan 
pracy na lato roku przyszłego.

Śmierć w bójce.
W czasie bójki na tle niesnasek osobistych' 

i.-.)gan Alojzy Pawłowski porani! nożem w re­
stauracji Murawiakowej w Niwie (pnw. Oświę­
cim) cyganów7 Adolfa i W ojciecha K w iatkow ­
skich 7, Będzina. A. Kwiatkowski otrzymał 
pchnięcie w okolicę kręgosłupa i po chwili 
zmarł, zaś Wojciech Kwiatkowski został ciężko 
poraniony w łopatkę i głowę. Zabójcę zatrzy­
mano.

—' «-------
KILIMKARSTWO W „DOMU PRACY" 

SIÓSTR MIŁOSIERDZIA.
Przy ul. Piekarskiej (nr. 8) w Krakowie 

(na Kazimierzu) mieści się „Dom Pracy" Sióstr 
Miłosierdzia, placówka, która od la t prowadzi 
niezwykle pożyteczną, akcję społeczną, za tru ­
dniając w swych licznych w arsztatach i pra­
cowniach wiele sierót i kalek, dając im za to 
pełne utrzym anie i opiekę.

Szczególnie rozwiniętą jest w zakładzie 
pracownia kilimów dysponująca znaczną liczbą 
w arsztatów  i fachowemu' instruktorkam i. W  tej 
to pracowni prowadzone są, kursy dla osób. , 
pragnących nauczyć sip kilim karstwa, przy­
czem nauka trwa 6 miesięcy Uczennice wycho­
dzą ze świadectwem, upoważniającem absol­
wentkę d i  zakładania własnych pracowni. 
Opłata w kwocie 40 zł. miesięcznie, przeznaczo­
na jest na rozbudowę tej pożytecznej placów­
ki jaką j^st „Dom P racy’1 Sióstr Szarytek 

 O----------

Z sali sądowej.
Ozie e jednej kreski —  przed sądem.

Jedna m aleńka kredka w7 ak tach  katastru  
gruntow ego w K rakow ie =tala się przyczyną 
gorącej, niezwykle ożywionej rozpraw y w wy­
dziale cywilnym sądu okręgowego krakow ­
skiego. Parum ilim etrowcj długości znaczek 
omyłkowo zaznaczony przez rysow nika many 
k a ta s tra ln e j ' budziła onegdaj nam iętną, dw u­
godzinną blisko polemikę między „ zastępcami 
powoda- i strony  pozwanej.

Tą osta tn ią byt niejaki p. Rosenzweig. k tó ­
ry sprzedał trzy parcele przy ul. Czarnowiej­
skiej o łącznej powierzchni 114 sążni kw adra­
towych powódce, p. Jam rozowej, po cenie 
około 20 doi. za sążeń. Sporządzono kon trak t 
kupna-sp rzedaży , oddano nowonabywczyni 
grunt, k tó ra  też rychło zabrała sie do budo­
wy domu. Atoli po jakim ś czasie zgłasza się 
do pani J. najbliższa ioj sąsiadka, żądając od­
dania części świeżo nabytej parceli, a mianowi­
cie skraw ka o pow. 11 sążni kw adratow ych, 
jako należącego do sąsiedniej posesji. Spro­
wadzono geom etrów i porównano odmierzony 
grunt, w m apą katastra lną . Okazało się. że 
w mapie tej rysownik mvlru'e skasował maleń­
ką kreską granicę - jednej z parcel, skutkiem  
czego istotnie żądani? zwrotu 11-tn sążni ma 

j swe uzasadnienie.
1 Pani Jam rozow a w ystąpiła przeto ze skar- 

przeciw p. Rosenzweigowi i um otywowała ją 
tern. żc sprzedaw ca był obowiązany oddać jej 
114 sążni, gdyż na tę kw otę opiewał kon trak t 
i cena kupna. R. Rosenzweig bronił się tem. 
żc grun t posiadał od la t 50-ciu. chociażby więc 
m apa ka tastru  była m ylną, to  on nabył ten 
skraw ek już przez samo zasiedzenie, mial wiec 
prawo go sprzedać.' O stateczna decyzja sądu 
w tej sprawie jest narazić odroczona.

W każdym razie wniosek: Przy kupnie
gruntu dobrze je st nietylfeo zaglądnąć do ma­
py, ale i grunt dobrze zmierzyć!

Teoretyczny kurs lotniczy rozpoczyna Ae­
roklub Akademicki w K rakow ie pod pro tek to­
ratem Dcy Korpusu Nr V z dniem 3 listopada JkłaAnych ma.p i planów, 
b. r. Kurs odbywać się będzie w godz. od; . Nowa m etoda już oddawna znalazła zagra- 
6—8 wieczór. K andydaci n a  .kurs sk ładają de- nicą bardzo szerokie zastosowanie, gdyż w sto- 
k larację , muszą mieć nieprzekroczony 21 ro k lsu n k u  do wszystkich innych znacznie : skraca

Do n a ista rze g o  s k ła d u  lo r te p ia n ó w  firmy
W ł a d y s ł a w  B o l o ń s k f
Kr aków,  Rynak główny L. 34.
nadeszły now e transporty fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firnij 
poleca F. T. Publiczności oglądanie w y­
stawowych sal bez przymusu kupna.
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G d z i e  o l i w i e  
l o i c  i  d o b r e ?

I. Maaaztjn ul. Sławkowska L. II
oDok Grand ilotelu.

II. nagazgn własnego wyr oh u
ul. Sw. Tomasza l. 29

III. Magazgn obuwie szkolne
I dziecinne Sławkowska

L. 24

Ż u c i e  śospodmęze
Przewozy na kolejach we wrześniu.

W m. wrześniu rb. naładunek na P. K. P. 
w ynosił przeciętnie dziennie 15.060 wagonów 
15-ton.owych, zaś w obrębie w. m. G dańska — 
294; przejęcie od kolei zagranicznych wynosiło 
449 wagonów, tran zy t zaś orzez Polskę —  1.436 
wagonów 15-tonowych dziennie. Średni dzien­
ny naładunek  obejm ował następujące ładunki 
(w  w agonach 15-tonnowych): naładunki woj­
skowe —  364 w agony, kolejowe gospodarcze 
993, węgiel, koks i b ryk ie ty  —  6.328, ropa i 
p roduk ty  naftow e —  235, zboże w ziarnie i ła ­
dunki zbożowe —  429, cukier —  52, aprow iza­
cja i ładunki rolnicze —  883, p rodukcja p rze­
m ysłow a —  1.457, surowce dla przem ysłu 177, 
drzewo obrobione i  nieobrobione —  861,
d r z e w o  o p a l o w e  — 214. m atarja ły
budow lane —  475, zaś ładunki inne —
2.592. Ogółem we wrześniu wywieziono zagra­
nicę ładunków  w  ilości 3.467 w agonów  15- ton- 
n owych.

Polska na Targach Marsylijskich.
W  bieżącym, roku Polska wzięła udział 

poraź  pierw szy w Targach’ M arsylijskich. K on­
su la t polski w M arsylji, troszcząc się o naszą 
eksoanzję n a  polu ekonom iczno-propagando- 
wem, zorganizow ał imprezę w ystaw ow ą z peł­
nym  efektem, w yw ołując duże uznanie publicz­
ności i p rasy  francuskiej. W raz 7, sukcesem mo­
ralnym , jak i ten  pierw szy poniekąd próbny 
udział Eolski przyniósł, należy podkreślić i suk­
cesy  m aterjalne, osiągnięte przez polskie firmy 
eksponujące.

Izba przemysłowo - handlowa w K rakow ie 
zachęca gorąco czynniki eksportow e tu t. okrę­
gu, aby  zainteresow ały się bogatem i rynkam i 
zbytu, jakiem i są kolcuje francuskie w Afryce 
i w  przyszłości z jaknajw iększą gotow ością we 
własnym  interesie popierały propagandę, p ro ­
wadzoną mozolnie przez naszą placówkę mar- 
lylijską.

Ostrzeżenie dla emigrantów, 
wyjeżdżających samorzutnie do Francji.

Urząd Em igracyjny stw ierdził, że do Mysło­
w ic zgłasza się wielu robotników z całej Polski, 
pragnących zarekrutować się na wyjazd do 
Francji. Zgłaszanie się robotników  w prost na 
s ta c ji zbornej w Mysłowicach je s t bezcelowe, 
gdyż w Mysłowicach n ik t z pominięciem w ła­
ściwego urzędu pośrednictw a pracy  nie może 
być zarekrutowany i zgłaszający się sam orzut­
nie nie są przyjm owani do transportów , lecz 
muszą wTócić do swych miejsc zamieszkania na 
własny koszt.

W  związku z powyższem Urząd E m igracyj­
ny rozesłał do kierowników Urzędów pośrednic­
tw a  pracy, do urzędów opieki nad w ychodźca­
mi i do ekspozytur tych urzędów  pismo okólne, 
w k tórem  poleca przeprow adzenie odpowiedniej 
akc ji n a  terenie gmin, oraz wywieszenie na wi- 
docznem m iejscu odpowiednich ogłoszeń.

Nadmiar i taniość
na rynku szwajcarskim.

Szwajcarski ..Der Bund" z 14 bm. stw ier­
dza, t e  istn iejąca już od miesięcy na szw ajcar­
skim  rynku pieniężnym płynność w ostatnich 
tygodniach znacznie się wzmogta. Pieniądz 
dzienny wogóle nie znajduje odbiorców, zaś 
w ysoki s tan  pieniądza żyrowego w Szwajcar­
skim B anku Narodowym  spowodował dalsze 
obniżenie stóp procentowych, które z 1 i */1# 
za weksle krajow e, a 1 i 7/ie za akcepty zagra­
niczne dosięgło już swego najniższego pozio­
ma.

Do wzmożonej płynności szwajcarskiego 
rynku pieniężnego przyczyniła «ip w głównej 
mierze —  ucieczka kapitału 7. Niemiec po w y­
borach do Reichstagu. Ponadto zaś w osta­
tnich czasach wzmogło się także wycofanie 
pieniądza szwajcarskiego 7, Niemiec. A że nado. 
m iar wycofane 7, Niemiec kredyty  francuskie 
znalazły lokatę w Szwajcarii, przeto  podaż pie­
niądza wzmogła się znacznie, pomimo ulokowa­
nia lwiej części w obligacjach szw ajcarskich.

D latego też i banki z powodu braku innycli 
możliwości lokacyjnych muszą swoje środki 
krótkoterm inow e również w  ten sposób inwe­
stować. W szystko to  razem zaś działa oczywi­
ście ujemnie na rynek kapitałowy, gdzie ren- 
<jjte stale Oprocentowanych’ -walorów ąpada 

* 5  tak iej mierze, że naw et 4 proc. pożyczki

n a jw i ę k s z y m  wyborze 
edług najnowszych modeli

d o b o r o w y m  gatunku 
y k o n a n e  we własnych

pracowniach
P O L E C A  

po cenach konkurencyjnych 
F I R M As

flN TO H IE G ii 1 RABKI
W  K R A K O W IE  U L . S Z E W S K A  12 . TEL. 134-64. ■ « -Z21I- W r. lelBjJ

B ezp o śred n i Im port tow arów  futrzanych.
D l a  P .  T .  D u c h o w i e ń s t w a  f u t r a  g o t o w e  i  n a  z a m ó w ie n i a
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OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 21 października. W aluty: D olary: 

8.95, 8.94. 8.96. 8.92. Dewizy: Belgja 124.43, 
124.74. 124.12; Londyn 43.36, 43.47, 4^.25; No­
wy Jo rk  8.91, 8.93, 8.89; Paryż 25.02, 35.11, 
34.93; Nowy Jo rk  telegraficznie 8.92, 8.94, 
8.90; Szwaj.ca.rja 173.19, 173.62. 172.76; W ie­
deń 125.81, 126.12, 125.50; W łochy 46.72. 46.84, 
-16.60; Berlin w obrotach prywatnych 212.68.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAW IE.
Pożyczki: 4% premjowa inw estycyjna 103, 

101.10, 102% - -  ó%  dolarowa 57% —  5% 
konwersyjna 52 — 7% stabilizacyjna 82 — 
10% kolejow a 104 — 8% L isty Zastaw ne Ban-, 
ku Gosp. Ki aj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 21 października. Paryż 20.22. Lon­

dyn 25.03 3/8. Nowy Jo rk  5.15. Belgia 71.85, 
W łochy 28.97. His z pan ja  53.60, Kolandja 
207.40. Berlin 122.82%, W iedeń 72.67%, P raga 
15.27. W arszawa 57.70.

w podatku przemysłowym.
W ciągu dwudniowych obrad zjazdu Izb 

Rzem ieślniczych spraw ę budżetów  Izb Rzemieśl 
niczych załatw iono w ten sposób, iż uchwalono 
rezolucję, k tó ra  zostanie przedłożona m inistro­
wi Przem ysłu i Handlu, dom agająca się zmiany 
stosunku podziału kwot gromadzących się 
z 15%-w-ego dodatku do świadectw przemy­
słowych tak, by Izby Rzemieślnicze otrzymy­
wały 30%, Izby zaś przemysłowo-Handlowe
7 0 % .......................  ^

N astępnie poddano dyskusji p ro jek t s ta tu tu  
Związku Izb Rzemieślniczych, k tó ry  po uwzględ 
nieniu nieznacznych popraw ek, przyjęto 
w brzmieniu zaproponowanem  przez kom isję sta  
tutow ą. W spraw ie obniżenia taks egzaminacyj

nych, zjazd przyjął rezolucję: Upoważnić Izbę 
W arszaw ską do w ystąpienia w imieniu wszyst­
kich zainteresowanycn Izb do ministra Przemy­
ślu i Handlu z memoriałem, aby ulgi przewi­
dziane regulaminami były w dalszym ciągu 
stosowane przez prezydentów Izb, przyczem 
z uwagi na ciężkie położenie gospodarcze, jak 
najszerszej mierze.

W końcu zjazd przyjął rezolucję, w której 
m. in. dom aga się kredytów z funduszów pań­
stw owych, zniesienia podatku obrotowego, sk a ­
sow ania ustaw  reglam entujących spraw y gospn 
darc-ze, zmniejszenia nadm iernych świadczeń 
na rzecz sam orządów i t. p.

Dzii premiera!
w kinie dźwiękowem ff

p r e m o e r a !  
f i -----------------------------------ul. św. Gertrudy 5

N ajpotążnlejszy tw ór teg o ro czn e) eu ro p ejsk ie ) p rodukcji d źw ięk ow e)  
P oryw ająca  p o tęg ą  w rażeń  p ie śń  m iło śc i i tę sk n o ty .

T R Ó J K A
W spaniały  dram at o sn u ty  na t le  te) jedyne) w  sw oim  rodzaju , p rześ lic zn ie  

z ilu strow an e) p ie śn i, p e łn e ) rom antyzm u I g łęb o k ich  p rzeżyć.
w rolach głównych:

OLGA CZEKOWA -  WOJCIECH SCHLETTOW — MICHAŁ CZECHOW
R eż. W łodzimierz Stryszewski realizator filmu „Adjutant"

Chóry cygańskie! — Rosyjskie pieśni ludowe! — Tańce rosyjskie! — Bałałajki.

Według zgodnej opmji świata film ten jest prawdziwą koroną sztuki filmowej i naj­
wspanialszym przebojem dźwiękowym bieżącego sezonu!
W proframia słynny tygodnik dźwiękowy aktualności F0XA, oraz fanomanainy dodatek dźwiękowy) 
Ceny m iejsc  n orm aln e.______________________________Ceny m iejsc  norm aln e.
Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i ifio wieczór, w niedzielę i święta o go U. t popo

JUŻ W Y S Z E D Ł  T O M  I i II

JÓZEF PIŁSUDSKI

W YDANIE ZBIOROW E w 8 TO M A CH
Wydawnictwo Instytutu Badania Naj­
nowszej Historii Polski pod redakcją 
Michała Sokolnickiego i .Juliana Sta- 
chiewicza, sekretarz redakcji Włady­
sław Malinowski. Naktadem T-wa Wy­
dawniczego „ P o l s k a  Zjednoczona" 
w Warszawie ul. Nowolipie Nr. 2.

. Etna za całaśi w prairatis złl.
w iró iw ycli spfefath po zl. fi. '

UWAGA: Pieniądze wpłacać należy 
tylko na Konto P. X. 0. Nr. 22.902,
Nikt nie jest upoważniony do pobie­
rania jakichkolwiek w p ł a t  dla 

wydawnictwa.

Zamówienia na prenumeratę składać należy:

Tow. Wydawn. „Polska Zjednoczona"
Warszawa ul. Nowolipia 2 talef.; 540-45 i 2-98.

STAŁY MIĘDZYNARODOWY POKAZ 
TOWARÓW W  HOUSTON.

Izba przemysłowo - handlow a w Krakowie 
otrzym ała wiadomość z M inisterstwa przem y­
słu i handlu w W arszawie, że w portowem mie­
ście Houston w stanie Texas ma być urządzo­
ny s ta ły  m iędzynarodow y pokaz towarów. 
Houston jest obok Galvestonu największem 
centrum eksportu bawełny. O płata za w ysta­
wienie eksponatów  wynosi 2 proc. za stopę 
kw adratow ą powierzchni. Bliższych informacyj 
udzieli zainteresow anym  Izba przemysłowo- 
handlow a w Krakowie.
ii,i mmmammmmmms

związkowe i kolei związkowych już znacznie 
przekroczyły parytet. Z rozwojem tym  pozosta­
je  wreszcie w związku także spadek procentów 
hipotecznych. Na razie zaś niema absolutnie 
widoków.' by sy tuacja w bliskiej przyszłości 
mogła ulec zmianie na lepsze.

Dolar 8*93 —  8’96'|2 zł.
Giełda krakowska z 2t października.

N otowano; Zieleniewski 30 zł; Siersza gór­
nicza ex prawo poboru 46 zł; 5% prem jowa po- 
życzika dolarow a 58% zl; 4% premjowa pożycz­
ka inw estycyjna 100% zł; 3% pożyczka budo­
wlana 50.15—50.25 7.1; 4% listy  zastaw ne Tw a 
Kred. Ziemskiego 42 zł; 8 % dolarowe listy  za­
stawnicze Tw a Kred Ziemskiego 16% zł; — 
letnie —  dolarów  86 za 100, 5% pożyczka kon- 
w ersyjna 52 zł.

Na rynku walut nastrój dla dolara go tów ­
kowego nieco słabszy, popyt mały. Dolar 8.94% 
do 8.96% zł; czek: bankow o 8.90% —8.91 i trzy 
czw arte zł.

W akcjach tendencja chwiejna. Słabiej no­
tow ano Zieleniewskiego i Sierszę górniez.ą ex 
prawo poboru przy większem zapotrzebowaniu. 
Papiery procentowe utrzym ane. Ruch niewielki, 
obroty nieco większe. Na pogiełdziu więk-zemi 
pozycjami robiono 3% -w ą pożyczką budowlaną, 
po kursie ustalonym . 5% konw ersyjna nadal 
słalbiej prrzy większem zaofiarowania.

Czwartek 23 października. .
i Kraków (312.8). G. 10 Tansmisja z Auli Lniwer- 
sytetu Jagiellońskiego: otwarcie zjazdu międzyna­
rodowego Zw. Unij Intelektualnych; 11.40 Przegląd 
prasy; 11.58 Hejnał z Wieży Marjackiej; 12.10 Po­
gadanka z Warszawy; 12.35 Koncert szkolny z Fil­
harmonii Warszawskiej; 15 Komunikat gospodar­
czy; 15.50 Odczyt; 1655 Piyty gramofonowe: 17.15 
Odczyt z Warszawy; 17.45 Koncert z Warszawy; 
18.45 Rozmaitości; 18.50 „Gawędy podhalańskie" 
w recytacji p. Wł. Doruli; 19.10 Giełda rolnicza: 
19.25 Płyty gramofonowe; 19.35 Prasowv Dziennik 
Radjowy; 20 Feljeton; 20.15 Odczyt rządowy z War 
szawy; 2G.30 Koncert z Sali Starego Tear.ru, urzą­
dzony z powodu przyjazdu delegatów zagraniczn. 
na Kongres Związku Międzynarodowego Unij Inte­
lektualnych; 21.30 Słuchowisko z Warszawy; 22.15 
Recital fortepianowy; 22.50 Komunikaty; 23 Muzy­
ka taneczna; 24 Hejnał % Wieży Marjackiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.10 Po 
gadanka z Warszawy; 12.35 Koncert szkolny z Fil­
harmonii Warszawskiej; 15.50 Odczyt; 17.15 Od­
czyt; 17.4jj> Koncert.; 18.45 Rozmaitości; 19.10 Gieł­
da rolnicza; 19.25 Komunikat Ligi Samowystarczal­
ności Gospodarczej; 19.35 Prasowy Dziennik Ra- 
djowy; 19.55 Dalszy ciąg rozmaitości; 20 Feljeton;
20.15 Pogadanka techniczna; 20.30 Muzyka lekka; 
21.3G Słuchowisko; 22.15 Utwory fortepianowe;

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy; 
12.10 „O sztucznem odżywianiu niemowląt"; 12.85 
n . koncert szkolny z Filharmonii Warszawskiej; 
14.30 Odczyt p. t.: „Międzynarodowy kongres tu­
rystycznych urzędów w Hiszpanji"; 15 Komunikat 
gospodarczy; 15.35 Komunikat L. O. P. P.; 15.50 
..O nowościach radjowych na VII-mej Wielkiej 
Wystawie radjowej"; 16.15 Płyty gramofonowe:
17.15 „O Argentynie"; 17.45 Koncert popołudnio­
wy. Wykonawcy: Kwartet Warszawskiego Towa­
rzystwa Muzycznego, T. Jaworski (skrzypce") i prof. 
L. UrsteiD (akomp.); 18.45 Rozmaitości: 2G Felje- 
ton p. t. „Człowiek z blizną"; 20.15 Pogadanka 
techniczna, 20.30 Koncert muzyki lekkiej. Wyko 
nawey: Orkiestra P. R. pod dyr. St. Nawrota i M. 
Wawrzkowicz (śpiew); 21.30 Słuchowisko: „Dioge- 
nes z Synopy i Aleksander Wielki" W. Grubińskie- 
go: 22.15 Utwory fortepianowe kompozytorów wło­
skich w wykonaniu Vittoriny Bucci; 23 Muzyka ta 
neczna z ..Gastronomji".

Katowice (408.7). G. 18.45 Codzienny odcinek 
powieściowy: 19 Rozmaitości; 19.15 Intermezzo mu 

Izyczne: 20.15 Pogadanka techniczna, koncert i słu- 
lohorwiako i  Warszawy; 22.15 Utwory fortepianowe

02229816
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Śmierć Włodz. Perzynskfego.

autora „Uśmiechu losu", b. współpracownika 
„Głosu Narodu".

Dziś nad »anern zmarł na serce w Warsza­
wie znany pisarz polski. Włodzimierz Perzyn
słd. Śmierć nastąpiła na podłożu anginy, na 
iktórą zmarły chorował.

Ś. p. W łodzim ierz St.efan perzyn.-ki inodził 
sin w Opocznie w t. 1878, gimnazjum ukończył 
•w Petersburgu. poczem przebywał dłuższy czas 
■w K rakow ie W łoszech i Paryżu. Liczne u tw o ­
ry  poetyckie zamieszczał w pismach w ar zaw 
skich’. krakow skich i lwowskich, głównie 
w „Życiu" krnkowskicm , którngo był sekreta­
rzem. W  la tach  1001— 1001 hył sekretarzem , 
a następnie członkiem redakcji „Głosu Naro 
d ii"; w spółpracował tu w dziale lite ra tu ry  i te ­
atru.

7, pierw szych dziel Pcrzyńsk ic jro  należy  wy 
m ien ić: .-Poezje11 (10001. ..To. co nie p rzem ija '1, 
now ele  (1000). kom ed je : ..Lekkom yślna. Sio­
stra," ci 00.01. ...V-z a n tk a 11 CtOOfi). „M ajowe fdoń- 
ee‘k ..Idealiśc i". ..Szczęście F ra n ia 1’ i n. Napi­
sał k ilka pow ieści i k ilk a  zbiorów  now el, do 
ostatniej chw ili nic przeryw ając, p racy . X jogo 
ostatnich rzeczy  najw iększa  ponularnoSć zyska­
ła  sobie s z tu k a  „Uśmiech losu".

Jako poeta, publicysta, dramaturg i powie- 
ściopisarz, pozostawia po sobie ś. p. Perzyński 
piękną kartę. .Tosrn styl giętki, serdecznw i miły 
(zhliżciny^lo stylu* Makuszyńskiego1! jednał nin 
wielu zw olenników . Z eolskiego .świata, literac­
k ie g o  ubył tęgi i za-lużony pisarz, związany 
z paszom  pismem węzłami dawnej współpracy. 
P. ?. p.

200 tvs. dol?rów na Uniw. Janiallcnski.
Hojny zapis polskiego emigranta.

Warszawa, 21. 10. (Tel. wl.). Kucharz z D e­
tro it, n iejaki Ludw ik Gcdymin, k tó ry  zmarł 
w ubiegły p iątek , pozostaw ił w swym testam en­
cie wysoki zapis na rzecz U niw ersytetu J a g ie l­
lońskiego w K rakow ie. W poniedziałek doko­
nano  otw arcia tego testam entu  i okazało się, ze 
śp. Gedymin, cały  swój m ajątek w wysokości 
200.000 dolarów zapisał Uniwersytetowi Jag. 
zaznaczając, że pragnie w ten sposób przyczy 
nić się do poparcia nauki polskiej. Ś. p. G edy­
min był przez 25 la t  kucharzem  w jednym  z klu 
bów now ojorskich.

Aresztowanie b. sen. ks. T a t a r a .
Lwów 21. 10. (PAT). W dniu 17 b. m. z po­

lecenia prokuratora, sądu okręgowego w Sam­
borze aresztow any został i osadzony w areszcie 
w Samborze b. senator ks. Juljan Tatomyr (KI. 
Ukraiński).

Stanisławów 21. 10. (PAT). Oncgdaj aresz- 
toow ano niejakiego Michała Mergla w Dolhem 
pow. S try j, u k tórego  znaleziono w stodole pod 
sianem kilkaset nabojów karabinowych, ora? 
Oiatcrjaty wybuchowe.

WYBUCH W FABRYCE NABOJÓW.
Bratislawa 21. 10. :PAT). W fabryce nabo­

jów nastąp‘1 wybuch, skutkiem którego 7 kobiet 
odniosło ciężkie rany. Jedna z nich zmarła 
w szpitalu. Pożar z powodu wybuchu został na­
tychmiast umiejscowiony tak, że szkody są nie­
znaczne.

GŁOS NARODU1 d. 23-go października 1930.
'9*? 'ł ■ rr ‘-.Sprffi- 7 £ 1 • -'
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200 górników zginęło.
Straszna katastrofa w kopalni niemieckie].

Akwizgran z i  p aździern ika . W kopalni wę­
gla Wilhelmschacht, w 3zybie Annn II. w Als- 
dorfie koło Akwizgranu wydarzył się dziś rauo 
o godz. 7.30 straszny wybuch podziemnego ma­
gazynu dynamitu, powodując olbrzymią kata­
strofę kopalnianą. Szyb wyciągowy rozsypał 
się 1

runął w przepaść.
Wszystkie okoliczne budynki technitMrc, admi­
nistracyjne i prywatne zostały doszczętnie znisz 
czone lub ciężko uszkodzone. Połączenie kopal­
ni ze światem zewnętrznym jest zupełnie zer­
wane. W chwili wybuchu w kopalni pracowało 
300 do 400 robotników, z których większość zo­
stała zasypana. Liczba zabitych nie może być 
na razie stwierdzona; przypuszczalne będzie 
wynoaiła . 1

ponad 200 osób.
Na miejsce katastrofy ściągnięto z całej ckoli- 
cy wszystkie straże pożarne, lekarzy - sanitarju 
szy. Przystąpiono najpierw do wydobywania 
ofiar znajdujących się pod gruzami zawalonych 
zabudowań nadziemnych. Czynione są wysiłki 
dostania się przez szyb Anna I. i szyb Wilhel

w magazynie materjałów wybuchowych, znaj­
dujących się w sztolni na głębokości 200 me­
trów. Uzyskano połączenie telefoniczne z ro­
botnikami pracującymi w sztolni na głębokości 
450 metrów. Zasypani donoszą, że znajdują się 
przy życiu.

CZĘŚĆ ZASYPANYCH WYDOBYTO.1
Akwizgran. 21 pażdz. Po  (i-tej ■ gadziny 

wieczór uwolniono z szybu Anna II 420 górni­
ków zdrowych, 84 ciężko rannych i 46 zabi­
tych. Wedle pobieżnego obliczenia pod ziemią 
znajduje się jeszcze ponad 100 zabitych. Do­
kładna liczba ofiar nie będzie mogła być ry­
chło ustalona, -ponieważ spis wjeżdżających do 
pracy górników znajduje się jeszcze p c l  gru­
zami. Przyczyna katastrofy nie została jeszcze 
wyjaśniona. Ni© ulega już jednak wątpliwości, 
że spowodowana została wybuchem składu 
z dynamitem. Akcja ratunkowa prowadzona 
jćst z całą intensywnością w dalszym ciągu.

Akwizgran. 21 października. Potworna ka­
tastrofa kopalniana, jaka wydarzyła się dziś 
w  Alsdorfie jest najcięższą i co do rozmiarów 
największą tego rodzaju klęską w Niemczech. 

Pod budynkiem administracyjnym zn-ajdo-
rlecial

. „ , . . , w -powietrze, zamieniając budynek w stos gro­sie zasypani górnicy. | . 1 , , - - , ..LJ ,  , i t • _>_n z o w p Pracował-o tam przeszło 30 urzędników.Wobec ogromu katastrofy liczą się z wielką , . , f , , .t- u .. . '  T , Ł._ „ Dotychczas wydobyto stamtad 2 zabdychliczba ofiar. Okolica szybu przedstawia się . J  J J - -
J * - i kilku ciężko rannych. W chwili katastrofy

jak jedno wielkie rumowisko. w kopalni pod ziemią pracowało około 2 fysią-
Jak dotychczas stwierdzono, wybuch nastąpi! | ce górników. Los ich nie jest jeszcze znany.

, Mowa kandydacka rsti. Matyasiku.
W czoraj, w poniedziałek, o 7-;ncj wygłosił 

red. M atyasik w Domu Związkowym sw ą pierw­
szą mowę wyborczą, 1 Sala była przepełniona. 
Słuchacze słuchali przemówienia przez całą go­
dzinę z niesłabnąccm zainteresowaniem  i prze­
rywali ją  często burzliwemi oklaskam i. Mowy 
te j na tern miejscu chwalić nie będziemy, a zre­
sztą, czytelnicy ocenia ją sami, bo będzie w y­
drukow ana w „Głosie N arodu".

Zebranie zagaił ks. sen. K asprzyk, a prze­
wodniczył mcc. Rozmarynowicz. W zebraniu 
wzięli udział przedstaw iciele w szystkich w arstw  
i zawodów, od profesorów uniw ersytetu  do 

prostych robotników , a pod względem politycz- 
liym-czlonkcrwic i sym patycy  Cbrz. Dem. i Sfcr. 
Narodowego. • i

Jednogłośnie uchwalono rezolucję za popar 
ciem listy  nr. 19

N astrój obecnych był doskonały. Mdzywały 
się głosy, że lista K at. Bloku Ludowego wian* 
zdobyć dwa m andaty tak , jak w r. 1922.

nieaktualne myśli J. Piłsudskiego
O RZĄDZIE ABSOLUTNYM. 

„Cechą każdego rządu absolutnego jest

, ; 7, . . . .  ’ j  • -a ■ ! waI sńe skład benzolu, który takżema do wnętrza kopalni Anna II., gdzie znajdują .- . „ . . .  , , , ̂ r  ’ °  d Ł i w  nnwipfrTA- Tann.D-nin.iaf*. ruvn vnćk- w <

Schacht grozi niepłaceniem rat!
Nowy Jork, 21 października. D awny pre­

zydent B anku TUeszy dr. Schacht przemawiał 
wczoraj na przyjęciu w Foreign Policy Asso- 
o ia tion .na  tem at sp ła t reparacyjnych i oświad- 
czył, że Niemcy wkrótce zaprzestaną spłacać 
dalsze raty, jeżeli ich handel zagranicznych 
i przemysł nie otrzymają -wydatnego poparcia 
z zagranicy. Równocześnie Schacht w yraził 
protest przeciw rozbrojeniu Niemiec twierdząc, 
że taki stan nie da się dłużej utrzymać (!), aby 
rozbrojone Niemcy sta ły  w odosobnieniu, m a­
jąc  wokół siebie zbrojących się ciągle sąsia­
dów. Zwycięstwo Hitlera jest zupełnie uspra­

wiedliwione (!) i jest pierwszym sygnałem  
ostrzegawczym. Zagranica musi sio pogodzić 
z tem, że rewizja planu Younga jest nieunik­
niona, gdyż inaczej Niemcy ogłoszą odroczenie 
spłat związanych z planem Younga.

Sam a m'owa Schachta nie jest. n itrem  no- 
wem. Charaktery-stycznem jest to, że Schacht 
wygłosił tę  mowę bezpośrednio po konferencji 
z prezydentem  Hooverem , sekretarzem  spraw  
zagranicznych Stjmsonem i sekretarzem  skarbu 
Mellonem, oraz z wieloma czołowymi polity­
kam i Stanów  Zjednoczonych.

Hymans też za rewizją traktatów.
Paryż. 21 października. ,,La Republique“ 

przynosi dziś wywiad z dawnym premjerem 
belgijskim Hymansem, w którym  tenże zupeł­
nie otwarcie wypowiada się za rewizją(!) trak­
tatów pokojowych i rewizją planu Younga. 
Hyma.r.s powiada, że po parotygodniow ej 
podróży okrężnej ,po Europie środkowej i Niem­
czech nabrał przekonania, iż obecny stan bez­
pieczeństwa przedstaw ia .się wprost k a tastro ­
fa ln ie^ ) Moment je s t nadzwyczaj krytyczny 
i wymaga aktyw nej w spółpracy w szystkich 
bez w yjątku dem okratów europejskich. Konie-1 jowej 
czne są także pewne ofiary na ołtarzu pokoju.

Nie je st możliwe, aby kw estję rewizji granic 
i zm iany planu Younga dało się przeprowa­
dzić jednem pociągnięciem pióra. Najpierw  po­
trzebna jest reorganizacja gospodarcza w tym 
kierunku aby nie było w Europie mil jon owych 
rzesz bezrobotnych, a  później będzie można 
także pomyśleć o ścisłej współpracy politycz­
nej. . Przedew,szystkiem należałoby pozbawić 
wpływów wszystkich podżegaczy wojennych 
i faszystów, a  z łatw ością dadzą się przeprowa­
dzić w szystkie kw estje sporne na drodze pok>

—LPLffl
P. Waleron skazany na 3 miesiące.
Warszawa, 21. 10. (Tel. wl.). Prezes Stron-

nlctT  n^elwTw^boTc"e Parlament finlandzki ukonstytuował sie
B B B i

na 3 miesiące więzienia 7.a odezwy wyborcze 
wydane w r. 1928. Myślą przewodnią tych 
Odezw był zarzut pod adresem sanatorów, że opie 
kują się klasami posiadającemi. P. Waleron ma 
ponadto sprawę z ustawy o czystości wyborów.

WIELKA KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Paryż. 21 paźdz. W Tonrcoing najechał sa­

mochód towarowy wiozący robotników na 
mur fabryczny i uległ zniszczeniu. Z 30 robo­
tników jadących autem odniosło 8 rany cięż­
kie a 12 lżejsze.

. Helsingfors, 21. 10. (PAT) Dzisiaj odbyło 
się. pierwsze posiedzenie nowego parlam entu. 
Przeprowadzono wybory na stanow iska prezy­
denta i w iceprezydentów  izby, w wyniku któ­
rych prezydentem  został w ybrany 116 głosami 
główny członek part.ji agrarnej Kalio. Pierw ­
szym wiceprezydentem  115 : głosami członek 
partji zjednoczeniowej Tułohoimo, drugim wi­
ceprezydentem 100 głosami socjal-dem okrata 
Hakkila.

K raków , . F lo r ja ń sk a  L. 7.
T elelon  Nr. 1 3 7 -5 8 . — — ■ , , g

pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
według ostatnich modeli.

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

Pomnik dla ofiar „B. 101“.
Paryż. 21 paźdz. Gmina wsi Allonne kolo 

R caurais uchw aliła wczoraj jednogłośnie od­
dać rządowi angielskiem u bezinteresownie 
w .posiadanie ten teren, na którym  sterowaec 
angielski ,,R 101" uległ katastrofie. Równocze­
śnie rada  gm inną oświadcza gotowość przyczy­
nienia się  swoją współpracą do wybudowania 
na tem miejscu pomnika dla ofiar katastrofy .

Zaniechać składania wieńców na grobach 
Niezn. Żo łn ie rzy ?

: Warszawa. 21 paźdz. (Tel. wl.) Ambasada 
angielska w W arszawie przedstaw iła rządowi 
polskiemu propozycję angielskiego Minister­
stw a Spraw Zagrań., ażeby w programach wza­
jemnych w izyt oficjalnych między obu pań­
stwami zaniechać sk ładania wieńców na g ro­
bach N ieznanych 'Żołnierzy. Podobną propozy­
cję przedstawiła am basada angielska nądom  
państw b. enten ty . P ro jek t angielski podykto­
wany jest dążeniem, ażeby przy zachowaniu 
głębokiej czci dla ofiar wojny światowej nie 
wskrzeszać pamięci krwawej tragedji. Odpo­
wiedź rządu polskiego na propozycję angielską 
nie została jeszcze sprecyzowana^

ŚNIEŻYCA W AMERYCE.
Warszawa. 21 paźdz. (Tel. wl.) K atastrofalna 

śnieżyca, która dziś szalała nad ’ północnemi 
prowincjami Stanów Zjednoczonych, m. in. 
w okolicach Nowego Jorku, spowodowała do­
tkliwy zastój w komunikacji. Około 1000 sa­
mochodów ugrzęzło w  drodze. Śnieg zasypał 
drogi na wysokość około 4 -ech stóp. tempera­
tura zaś spadła do zera, t, zn. do poziomu nie- 
ootowanego (w tej porze roku) od roku 1876.

usunięcie wszelkiej kontroli społeczeństwa nad 
czynnością prawodawczą. Stąd jako naturalny 
skutek, wynika i osłonięcie grubą powłoką ta­
jemnicy wszystkich kroków przygotowawczych, 
połączonych z prawodawstwem.

. . .  Naturalnie, stan taki wyznaczający spo­
łeczeństwu rolę pokornych owiec, nie wiedzą­
cych, a nawet me starających się dowiedzieć 
dokąd je pastuch pędzi, spotkać się musi z re­
akcją ze strony tej przynajmniej części społe­
czeństwa, która z tak  bierną rolą pogodzić się 
nie chce‘2 (Pisane w roku 1S9S, w broszurze 
„Tajne dokum enty Rządu Rosyjskiego).

O USUWALNOŚCI MINISTRÓW.
„Przyczyną rozwielmożnionej u nas samo­

woli urzędników i ich nadużyć jest cały dzi- 
siejszy ustrój rządu — samowladztwo. połą. 
czone z najazdem. Aby usunąć przyczynę złe­
go, trzeba oddać władzę prawodawczą w ręce 
samej ludności i zapewnić jej jak najrozleglej- 
sze prawo kontroli i usuwania urzędników". 
(„Robotnik" 7. 29 czerwca 1897). ,

O PODATKACH I BUDŻECIE.
„Rząd, któryby pobierał podatki, nieuchn.i- 

lone przez parlament, lub czynił rozchody, na 
które się posłowie nie zgodzili, postępuje befc 
prawnie". (..Robotnik" 7. 9 lutego 1896).

O NIEPRAWOŚCIAOH
„Nic może być w państwie za wiele niespra­

wiedliwości względem tych, co pracę swą dla 
innych dają, nie może być w państwie —- gdy 
nie chce ono iść ku zgubie — za dużo niepra­
wości". (12 maja 1926).

O KADENCJĘ IZB PRZEMYSŁOWO- 
HANDLOWYCH.

W arszawa. 21 paźdz. (Te,, wl.) M inister-' 
stwo przemysłu i handlu rozpatruje projekt 
przedłużenia m andatów  izb przemysłJwo-haa- 
dlowyeh. pochodzących z wyboru, k tórych k a ­
dencja upływa w roku przyszłym. Istnieje za­
miar przedłużenia kadencji o dalsze dwa lata. 
Ponadto ma być również przedłużona kadeu- 
cj prezesów izby do ła t J-

ZATWIERDZENIE LIST.
' Warszawa. 21 paźdz. (Tel. wl.) We wt-orek 

okręgowa kom isja wyborcza w W arszawie za­
twierdziła listy okręgowe nr. -1 Stronnictw a 
Narodowego i nr. 7 Centrolewu, unieważniła 
zaś lisię t. zw. Bloku Polskiego, to  jest bodu- 
roweów. *

DYR. NOSOWJCZ USTĄPIŁ.
Warszawa. 21 paźdz. (Tel. wł.) Minister 

przemysłu j handlu p. Kwiatkowski przyjął dy­
misję inż. Kosowicza ze stanowiska dyrektora 
departamentu morskiego.

GEN. KĘDZIERSKI NA EMERYTURZE.
: Warszawa. 21 paźdz. (Tel. wł.) i Dowódca 

14 dywizji piechoty gen. Kędzierski przeszedł 
na emeryturę.

KIEDYŻ STANIE PRZED SĄDEM?
; Warszawa, 22.' 10. (Tel. wł.). Wyznaczona 

na 13 bm. przed sądem w Radomiu sprawa 
posła BB. — Baćmagi, została odroczona.

NAGRODA I KARA.
Warszawa 21. 10. (Telef. wł.). Zwracają u-

n agę , żc b. pos. Cieplak, k tóry  przeszedł z Be 
Be do Stroniiifttwą Chłopskiego, mianowany zo­
stał ostatn io  inspektorem szkół powszechnych 
w Samborze, natom iast b. pbs. W oźrudd prze 
ńesiony  został na posado na Pomorze do w-i 
liczącej ogółem ISO mieszkańców.

P. PUTEK NIE BĘDZIE POSŁEM.
Warszawa 21. 10. (Tełef. wł.). Nie ulega jn 

żadnych wątpliwości że ani p. Pu tek, ani U; 
giński nie mają widoków na uzyskanie mani 
tów. Obu ich skreślono z listy państwowej. E: 
gińskt kandyduje wprawdzie z  listy okręgowi 
w Siedleckiem, ale dopiero na czwartam miej­
scu, nie ma więc żadnych szans. *
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Szo fK w u  ptfqh.
Autoryzowany przekład z angielskiego.

Powróciła do Ohop du Negre już z po 
wziętem postanowieniem. Annam ita  czekał 
przy  ty m  samym stolika.

—  Widziała pani? —  zapytał.
—  T ak  i zgadzam się na wszystko.
—  Doskonale.
—  T j ik o  nie rozumiem jednej rzeczy. — 

Nin on w sparła  brodę n a  dłoni i spojrzała 
na Nygugena, s ta ra jąc  się wyczytać coś 
z jego zagadkowych, wschodnich oczu. —  
Dlaczego mnie pan wybrał do tej roli1? To 
przecież wielki człowiek, i zna wiele p ięk­
nych pań  z e leganckiego świata,

—  Niech pani nie będzie zanadto cieka­
wa —  odparł A nnam ita  —  ale n a  to odpo­
wiem. Otóż on nie powinien się domyślić, 
że jest  pod  obserwacją. P iękna pani z e le­
ganckiego świata, podróżująca d la  przyjem 
hości do Indochin w ydałaby  mu się z pewno 
ścią podejrzana. Piękne- panie, zwłaszcza zaś 
F rancuski nie w ypraw iają  się tak  daleko 
bez ważnego powodu. Pani zaś pojadzie 
w  określonym celu, jako a r ty s tk a  zaangażo­
w ana  do te a tm  w Sajgonie .

—  Czy mi tam  napraw dę dad-zą.rolę?
1 —  Naprawdę. Przed wyjazdem powiem 

pani ty tu ł  sztuki, w k tóre j pani będzie wystę 
pow aia i dam  rolę do nauczenia  się w cza- 
6:e podróży.

W szystko to  brzmiało przekonywująco, 
ale Ninon miała jeszcze pewne wątpliwości! 
Dlaczego ten Annamita chce rozciągnąć ob­
serwację nad ruchami znanego a r ty s ty?  Ny- 
gugen zobaczył jej wahanie.

—  Czy chce pani wiedzieć c-oś więcej?
—  Tak. Dlaczego pan go każe śledzić?
Anamita rozejrzał się wokoło i upewniw­

szy się, że ich nikt nie podsłuchuje, przysu­
nął się do Ninon.

—  Powiedziałem, że nie wolno pani być 
zanadto ciekawą. Na to pytanie nic odpo­
wiedziałbym nikomu, ale pani zarJńm. To 
jest polityka '

— Polityka!
— Sz! Niech pani nie mówi tak głośno. 

Tak. Polityka.
—  To przecież rzeźbiarz. Co jemu do 

polityki? I zresztą sum cesarz zaprosił go do 
swego kra ju

—7 Wiem o tern i właśnie dlatego jesteś­
my niespokojni, Nie ufamy naszemu cesa­
rzowi. Dlaczego nie zaprosił francuskiego 
rzeźbiarza?

—  K to to jest  „m y"?
—  Lud Annamu, a przynajmniej jeano 

stowarzyszenie, którego zadaniem jest t r o ­
nie interesów kraju.

—  Nie rozumiem, jakim  sposobem on 
może zaszkodzić waszemu krajuwd —  rzekła 
niepewnym tonem Ninon.

—  Właśnie na tem polega spryt Angli­
ków. Nie wysyłają, oni do Annami, swoich 
dyplomatów, a naw et pisarzy czy podróżni­

ków. W ybrali poprostu rzezbiarza dobre­
go rzeźbiarza, k tó ry  jedzie w celu nie podle­
gającym wątpliwości.

—  Ale... jak  to jest z tą polityką. Nie 
rozumiem!

Nygugen w y ją i ' z kieszeni ołówek i za ­
czął rysować na marmurowym blacie stolnta 
mapę swej ojczyzny.

—  Tu jest Annam. tu państwo Laosu, 
(u Siam. tu Biirmah, a tu wielkie dominium 
brytyjskie —  łndje. Od lat władcy brytyjscy 
spoglądają cheiwem o-kiern na Annam, gdyż 
chcieliby rozszerzyć swoje posiadłości. Po­
dejrzewamy naszego- cesarza, że pragnąłby 
wyrwać Annam z pod protektoratu  francu­
skiego i oddać pod angielski. Krótko mó­
wiło. żądam od pani przysługi dla Francji.

Nie odrywał oczu od twarzy dziewczyny. 
Argument poskutkował. Ninon nie zrozu­
miała nic z wywodów geograficznych, ale 
wzmianka o Francji przeniknęła głęboko do 
jej patrjotycznego soduszka. Z drugiej stro­
ny wiadomość,tżc uroczy rzeźbiarz był z a ­
mieszany w sprawy polityczne sprawiła jej 
przykry zawód.

—  Dobrze. Teraz rozumiem.
—  W ięc, w  czasie podióży, będz e się 

pani starałśP przestawać z nim możliwie 
często, będzie pani obserwowała, z kim za­
wiera przyjżń i przysłuchiwała się jego roz­
mowom Jeżeli potrati się pani odpowiednio 
postawić, będzie panią zabierał w pertach 
na ląd. proszę go w tedy pilnować jeszcze 
baczniej niż na okręcie

—  Dobrze. —  Ninon potzuła się nagle 
ważną osobą, ona, k tóra  jeszcze dzisiaj zra- 
na obudziła się jako pyłek Paryża.

—  A teraz —  rzekł Nygugen, sięgając 
ręką do kieszeni, z k tóre j wydobył juz tyj® 
cudownych rzeczy —  przyrzekłem pani pa- 
jąka. Oto jest. —  W yjął m ały  pakiecik. — 
Niech pa-m spuści ręce pod stół. Nie chcę, 
żeby k to  zauważył, że to pani daję.

Ninon posłuchała. Rozpakowała dyskre t­
nie pudełeczko i z garda jej wy dob^ł się s tłu­
miony pisk zachwytu. Na tle aksamitne| pod- 
ściółki błyszczał klejnot —  o ile mogła są 
dzić —  z platyny, szafirów i rubinów. Piat; 
na tworzyła delikatną siatkę pajęczą, w k tó ­
rej kącie czai! sie -szafirowy pajął z oczami 
z rubinów. Pająk  ten stanuwił malutką kopje 
poprzedniego metalowego. Cały rysunek był 
cudownie oryginalny. Ninon nie wyobrażała 
sobie takiego prezentu w najśmielszych ma 
rżeniach.

—  To dla, mnie!
—  Tak, ale daję pani tego pająka pod 

warunkiem, że go pani nikomu nie pokaże.
—  Nie wolno mi go nosić na wierzchu!

' —  Nie. Oto jedwabny sznureczek. Za wie
si go pani na szyi i schowa pod suknię, tak  ’ 
jak  niektóre kooiety  noszą medaljoniki. I nie 
wolno pani s :ę z tem rozstnwmć ni dniem ni 
nocą. W  przeciwnym razie może panią spot­
kać wielkie nieszczęście. •

—  Nieszczęście?
'.Ciąg dalszy nastąpi).

Założona w r. 19U". — Odznaczona złotym medalem na wystawie w r, 1907
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P R A C O W N I A

w y r o b ó w  g y z e l e r s k o - br o s z o w n ic z y c h  &
pod firma

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy Floriańskiej L. Na.

PO LECA:
Wszelkie wyroby przyborów kot ciernych z metali szlachetnych bronzu 

a mianowicie: monstrancje, trybuTarze, kielichy, puszki, ; 
antypoaja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

- ------- B I R E T Y  N A  S K Ł A D Z I E .  = = -
W

Posiada na składzie wszelkie nrzybory kościelne według przepisów kościelnych 
jak również wszelkie pwybory w zakrej przemysł metalowego wchodzące

Wykonuje wszelma zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również 
wyże] wymienione przedmiot; do reperacji, odnowienia, 

i złocenia w ogniu.
jak również do siebrzenia n

Wykonują powiorzono z l ecen ia  szynko I so l i dn i e  po cenach kjikurencyjnytn.

Wyroby skórkowe
Z ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO W MIEJSCU PIASTOWEM 

i  in n ych  fabryk
T n f n K l r i  damskie, teki na akta. portfel", papierośnice, pugila- 
1 U l C U M  resy, remki do lotografji — pudełka na papierosy —

T orby  szkolne
poleca:

Stanisław Rąb, Kraków Sławkowska 4.

TYSIĄCE CHORYCH
na katar żołądka, wzdęcia 
kurcze, bóle, niestrawność 
zgasę, n u d n o ś ć ,  wymioty, 
brak apetytu, ogólne osła­

bienie, etc.
odzyskało zdrow ie
używając ziółka sławne­
go na cały świat Doktora 
Di e t l a ,  profesora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego., 
Żądajcie bi zpłr.tnej bro-1 
szmy pouczającej! Adres: 

liszki — Apteka,

P IE lW SZC aZĘD N Y

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

„ A E T E R K I T A S "
UL MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. .4047.
urządza pogrzeby od najskromniejszych 

do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok

z a  g o t ó w k a  i n a  r a f y
Ceny umiarkowana. ,

Wulw4riiia tettin4w
I r e n y  G u t w i ń s k i e i

Absolwentki pańrtw. szKoły przsm ari.

Kraków, ul. Karmalicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 

Uu-t obranych wzorów, ra yotówce lut na rat v

e
•
9
0
ft
9
a

^ ^ s z y s t k i e  A r ty k u ły  w chodzące w  skład
KOLONJALNO-SPOŻYWCZEGO

win — w ódek — lik ierów  i delikatesów  
oraz o w o c ó w  południow ych i krajowych  

poleca po przystępnych cenach

K a z i m i e r a  B a r t o s z e w s k i

Kraków, ul. Flor jari^ka L .  49. 
.C odziennie św ieże  m a s ło  d w o rsk ie  I deserowe**

«
r
«
«
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P a n r to c n y  damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, również 
skarpety, męskie, ręka- 
w.czki,chusteczki do nosa, 
fartuchy i czepki dla 

służby poleca
ZOFJA A K S A K O W A  

K rab ów , Wiślmk L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 
bory do szycia i robót 

ręcznych. 738

- 08
łfter

Kapelusze ss-enne!
koszule, krawaty, pyjamy, 
obuwie, na taniej poleca ;
Au B on  M arch ó
(fraków u!. Szpitalna L. 11

NA ŚWIĘTO CHRYSTUSA KRÓLAl
Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. ;w Krzyża L. 13

poleca:
Cohausz Otto T. J., Jezus Chrystus Król świata opr. złv 3 — 
M3der R., Niech żyje Chrystus wśród nas Kroi

nasz i  Fan  ............................... „ 4'20
Stiach Wł. X, Król w cierniowej koronie. Kaza­

nia i szkice o Chrystusie Królu z doda­
niem encykliki i jej objaśnień „ 5'—

Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotną poczt? 
podoliczeniu rzeczywistych kosztów opłaty pocztowej.

W BM M W a— HWUII

Ciągnienie I. klasy
)S-go listopada br.

Bogactwo i pomyślność 
są r-o alt ti tego,
Kto kuni loi Klasowy 
u TO AS7L ■ SKIEGC

K an tor w y m ia n y
KRAKÓW, Dwornie osihowy.
Cena losu 4i Zł. 10’— 
1/2 Zł 20'- caiy los 
Zł. 40'— Wpłać na kon­
to Poczl. hasy Oszczęd­
ności Nr. 411111 gotów­
kę a otrzymasz odwrot­
nie „Szczęśliwy los“. 
Prospekty pry bezpłatnir.

H ™ Ą PAPIER MJR
K R A K Ó W  UL. id lk O L A J S K A  L. 11.

i
mr na skłtdzie i stale prowadzi;

Pończochy danisicie. dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki lu­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie 
kombinacje,reformy, bielizna dla niemowląt 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki, wstążki. tasmv 
jedwabne, wełniąn» i batystowe, nici. ba­
wełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny grzebienie do czesania, grzebyki 
dc. włosów', szczotki do zębów i rąk, mydła, 

Jj woda koiofiska, perfumy, szampony, przy- 
•{  bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

O G Ł O S Z E N IE
zwpn o t  m

Członków .i:w. żaiiazlawsgo w Bocnni
(w likwidacji)

stow. zarej. z nieogr. poręką,

odbęozie si? dn. 26-gtr października 19?0 (niedziela)
o godz. 3-ciej payołudtru. a wrazie braku 
kompletu drugie Walne z!groni?dżenie odbędzie 
sif w tym ramym dniu o godz. 4 popołudniu 
w sali Magistratu w Bochni (na oariarze)

z następującym porządkiem dziennym •
1. Odczylan»e protokołu z ostatnie jo 

W alnego Zgrom adzenia z dnia 18-go 
kw ietn ia  192o r.

2 Odczytanie spraw ozdania z dokonane. 
rew izji w  dniu 26 lipca 1927 przez 
L ustratora na zasadzie m andatu  Rady 
Spółdzielczej .Ministerstwa Skarbu.

3. Sprawozdanie z zamknięcia rachun­
ków i bilansu zakończonej likwi­
dacji Stowarzyszenia za lata 1922
do 1929. z wnioskiem na udzielenie 
likwidatorowi absolułorjumzraohun  
ków i czynności za czas powyższy.

4. Wn osek na upow ażnienie likw idato­
rów  do w ykreślenia firm y z rejestru  
Stow. zarobk. i gospodarczych.

5. E w entualne w nioski.

W Bochni, dn;'a 19 października 1630 r.
X

Towarzystwo Zaliczkowe w Bochni
stow. zatej. z u eogr. poręką

(w likwidacji)

W. Machnicki. Winc. Cwikowski.

A K T U A L N E ! ! !

Księgarnia W w s k i  Kralów f t  Krzyża 13

V

, poleca■

Kopler Leopold Dr. Prof., „Kościół a polityka11
C e n a  z ł .  3 *2 1 )

Z taką książką, jak |  K o ś c i ó ł  a p o l i t y k a *  Koplera w nolsk rp pr^ekłaor. 
Ks. Korzonkiewieza należy się zaznaiomić. dokładnie. W piej się znai i-ie gotowe odpowie 
dzi na wątpliwości, które nas i drugich trapią, — gotowe odpowiedzi na modne zarzut 
socjalistów i innych przeciwników, — gotowe odpowiedzi na najważniejsze zagadnienia 
1 zw. mieszane, wkraczające w dziedzinę świecką, a jednocześnie, i w dziedzinę religijni. 
Dzieło to me jest ani zbiorem kazań gotowych, ani te* wiązanką szkiców lub planów do 
kazań, a przecież zasługuje na uwagę wszystkich kaznodziejów chociażby tylko prraz to. 
/.e dostarcza sporo materjałów i argumentów do obrony stanowiska religji i Kościoła 
w społeczeństwie dzisieiszem Tej onrony mus1 się podjąć również i ambona przez przemó­
wienia na tematy anologetyczne. Oręża do takiej obrony watte poszukać u Ks. Koplera.

Ks. A. Sobczyński.
Przegląd, homiletyczny 1930 Nr. 1.

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu rzeczywistych kosztów 
płaty pocztowi j.

(HTjdtwca >* „Gło? Narodu*1 Skj z o p .  odpow. K. Eoleksa. Redaktor naczelny Jan UatyasiL Redaktor wapoiriedz. Dr, Józef WurchałowBki. Drukarnia „Głosu Narodu** pod aara, i ,  Isrka.
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